
Młodzież z  Krasnego 
i PGR Michałów
w*ywa m łod z ież
całej L u b e ls z c z y zn y
do współzawodnictwa 
0 ja k n a jszyb sze  p rze p row a d ze n i! 
siewów wiosennych
1 podniesienie wydajności gleb y

28 stycznia br. członkowie koła 
ZM P w K rasnem  (gm. Stary Zamość) 
zorganizowali zebranie grom adzkie 
młodzieży w spraw ie zbliżających 
się siewów wiosennych 1 zadań mło 
dzieży w tej kam panii. Młodzież 
* K rasnego — członkowie ZM P 1 
łiiezorganizowani — postanowili 
Podnieść wydajność zbóż przez wzo 
rowe przeprowadzenie siewów wio­

se n n y ch , stosowanie nowoczesnych 
m etod uprawy, m echanizację prac 
oraz używanie ziarna selekcyjnego
— przeciętnie o 3 q z hek tara . Poza 
tym  zobowiązali się oni skrócić 
akcję  w iosenną o 10 dni oraz pro­
w adzić w raz z m iejscow ą drużyną 
harcerską  n ieustanną w alkę z chw a­
stam i i szkodnikam i roślin.

Do w spółzawodnictwu o wzrost 
produkcji roślinnej i przyśpiesze­
n ie  siewów w iosennych chłopcy i 
dziewczęta z K rasnego w zyw ają 
ca łą  młodzież z Lubelszczyzny.
30 stycznia br. odbyło się podob- 

,  ne zebranie w PG R M ichałów. Po 
om ów ieniu apelu ZG ZMP w sp ra ­
wie pionierskiego siewu pokoju mło 
dzież PGR podjęła m. in. następu­
jące zobow iązania: i  

..Zobowiązujem y się — czytam y 
w  uchw alonej rezolucji — podnieść 
w ydajność z ha  — żyta do 20 q, 
pszenicy do 22 q, owsa do 21 q, 
wyki do 15 q, rzepaku do 22.5 q 
oraz buraków  cukrow ych do 225 q.

W celu term inowego przeprow a­
dzenia siewów wiosennych zakoń­
czym y do 28 lutego br. rem ont 
m aszyn i narzędzi rolniczych. P ra ­
ce te  przeprow adzim y system em  
gospodarczym".
Robotnicy PGR w raz z młodym 

zootechnikiem , . Józefem Brodko, 
podjęli zobowiązanie długofalowe, 
k tóre  stw ierdza, że PGR do końca 
br. w ykona p lan  obowiązkowych 
dostaw  tuczników  słoninow ych oraz 
o re k  a w 105 proc.

Młodzież z M ichałowa w zywa ko ­
la ZMP w szystkich PG R-ów  L u ­
belszczyzny do w spółzaw odnictwa w 
term inow ym  rem oncie maszyn, w 
przeprow adzeniu siewów w iosen­
nych i podniesieniu w ydajności z 
hek tara .
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Prezes Rady Ministrów
towarzysz Bolesław Bierut
p odczas  pobytu n a  Ś ląsku

wygłosił przemówienie do górn.ków i inżynierów
przemysłu węglowego

W  dniach 28, 29 i 30 stycznia br. 
przebyw ał w  K atow icach Przew od­
niczący K .n ite tu  Centralnego PZPR,
Prezes Rady M inistrów  Bolesław 
B ierut w  tow arzystw ie członka B iu­
ra Politycznego KC PZPR wice­
prezesa R ady M inistrów  tow.
H ilarepo Minca oraz m inistra G ór­
nictw a tow. Ryszarda Nieszporka i 
w icem inistrów  G órnictwa tow. Mie­
czysława Lesza, tow. Bolesława K ru ­
pińskiego^ tow. Jana  M itręgi i tow.
W alentego Kubicy.

Towarzysze Prezes i W iceprezes

przeprow adzili szereg rozmów z 
p r z e d s ta w iła m !  załóg górniczych 
oraz z dy rek toram i n iektórych ko­
palń i Zjednoczeń Przem ysłu Wę­
glowego

Dnia 30 stycznia br., na spotkaniu 
z aktyw em  party jnym  i gospodar­
czym przem ysłu węglowego, Prezes 
Rady M inistrów  tow arzysz Bole­
sław B ierut wygłosił przem ówienie 
do górników, sztygarów , techników  
i inżynierów  przem ysłu węglowego.

T ekst przem ów ienia podajem y na 
str. 3 i 4.

Stalingrad-miasto zwycięstwa
(W 10 rocznicą zwycięstwu nad armiq hitlerowską)

Krajowa narada kobiet wiejskich
przodujących w hodow li

WARSZAWA, (PAP). — W dniu 
1 lutego br. odbyła się w W arszawie 
krajow a narada  kobiet w iejskich — 
przodujących w hodowli, zw ołana 
przez zarządy główne Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej 1 Ligi Kobiet. 
Wśród blisko 200 uczestniczek tej 
narady, ogrom ną większość stanow i 
ły kobiety, w yróżnione za poważne 
osiaenięcia w konkursie o ty tu ł przo 
dującej w hodowli gospodyni i przo 
dującego koła gospodyń, zorganizo­
w anym  w ub. roku przez ZSCh 
wspólnie z Ligą Kobiet.

Głównym przedm iotem  obrad na­

rady była spraw a dalszego rozwoju 
hodowli w naszym k ra ju  a przede 
w szystkim  omówienie zadań, jakie 
w tej w a ż n e j dziedzinie produkcji 
rolniczej m a ją  do spełnienia przo­
dujące w hodowli gospodynie.

W czasie narady  m in ister Rolni­
ctw a — Ja n  D ąb -  Kocioł wygłosił 
referat, w którym, w św ietle w aż­
nych i trucłfiy"h. z^riąił, stojących 
przed rolnictv im  w czw artym  roku 
P lanu 6-let.niego, omówił m. in. 
w ielką rolę kobiet w iejskich w  w al­
ce o podniesienie p rodukcji rolnej, 
zwłaszcza w dziedzinie hodow lanej.

Z trudu  w aszego  i w alk i...
JMłodzież skupiająca się w Związku Walki Młodych dowala naj­

piękniejsze przykłady poświęcenia, patriotyzmu i bohaterstwa w walce
z okupantem niemieckim.

Dziś, w olcrcsie wielkich przemian społecznych, kroczy ona w 
pierwszych szeregach budowniczych odrodzonej Polski Ludowej .

(Ż listu towarzysza Bieruta do  I Krajowego Zjazdu ZWM).

czyć o to, by życie to  było wolne 
i szczęśliwe.

Z tą sam ą ofiarnością i odda­
niem , z jak im i walczyli w czasie 
okupacji — stanęli ZWM-owcy po 
zwycięstwie do odbudowy wyzwo­
lonego dzięki pomocy Armii R a­
dzieckiej kraju . ZW M-owskie b ry ­
gady robocze dniem i nocą odgru­
zowywały W arszawę, ZWM-owcy 
pom agali w przeprow adzaniu refor 
my rolnej, zagospodarowyw aniu 
Ziem Odzyskanych, brali aktyw ny 
udział w siewach, tworzyli d ru ­
żyny aprow izacji m iasta, wykopy­
w ali z siemi maszyny, urucham iali 
fabryki, organizowali kursy przy­
gotowawcze na wyższe uczelnie dla 
młodych robotników  i chłopów.

Już  w 1945 r. łódzcy ZWM-owcy 
rzucili hasło współzawodnictwa 
p racy — ruchu, który  z czasem 
ogarną! setki tysięcy robotników.

W spaniałe przykłady miłości oj­
czyzny, gotowości oddania jej 
w szystkich sił, a naw et życia, da­
w ane tylekroć przez ZWM-owców, 
są  wzorem dla całej młodzieży pol­
skiej, k tóra z okazji 10-lecia ZvVM 
w inna poznawać je lepiej i głębiej, 
czerpać ? nich bodźce do wytężo­
nej pracy dla um ocnienia siły 
Polski Ludowej, jej potęgi i dobro­
bytu.

„Uczmy się od bohaterów  rew o­
lucyjnego ruchu młodzieżowego 
czynem dokum entow ać swą m i­
łość do Ojczyzny, do naszego n a ­
rodu — głosi uchw ała Zarządu 
Głównego ZMP w ydana z okazji 
10 rocznicy ZWM. — Niech rosną 
w  ofiarnej pracy szeregi m łodych 
pionierów  — przodowników węgla, 
stali, betonu, w łókna, szeregi r a ­
cjonalizatorów  i wynalazców, m i­
strzów  oszczędności i pionierów 
nowoczesnej techniki. Niech mlo-

10 la t tem u w ponurą noc n ie­
woli hitlerow skiej Polska Partia  
Robotnicza pow ołała do życia Zwią 
zek W alki Młodych.

W sw ej pierw szej dek larac ji pro 
gram ow e) ZWM pisał: „ z  trudu  
naszego i w ałki pow stsnie nowa, 
radosna Ojczyzna. Je s t tyle bo­
gactw  w naszym  k ra ju , ty le  ziemi 
je s t w  naszej Ojczyźnie. M am y 
wszelkie w arunki ku tem u, aby w 
Polsce nie było już nigdy głodu, 
nędzy i besrobocia. Świadomym , 
ochoczym w ysiłkiem  naszych m ię­
śni 1 mózgów potrafin iy  podnieść 
nasz k ra j z upadku, w który ze­
pchnęła  go w ojna i grabieżcza 
polityka okupanta. Potrafim y zbu­
dow ać Polskę, k tó ra  będ/.ie kocha­
jącą  m atką  dla wszystkich obyw a­
teli, k rajem  potężnego rozwoju go­
spodarki, ku ltu ry , dobrobytu i w e­
sela".

W w alce o wyzwolenie Polski, o 
/tw orzenie  w  niej spraw iedliw ego 
ustroju przelew ali krew  najlepsi 
ZW M-owcy, młode życie stracili 
H anka Saw icka i Janek  Krasicki, 
W anda Zieleńczyk i Kazik Dębiak, 
G ienek O rłow ski i Zofis Jarosze­
wicz, M irosław K rajew ski i Boh­
dan Skow roński i wielu innych. 
Na p rzekór tym, którzy głosili h a -  
sia sian ia  z bronią u nogi. na prze­
kór zdrajcom  ojczyzny, którzy 
kum ali się z okupantem  — 
ZW M -owcy kierow ani przez Pol­
ską P a rtię  Robotniczą organizo­
w ali na coraz w iększą skalę w alkę 
z zaborcą. Różne były formy tej 
walki. Od rozlepiania nalepek do 
w ysadzania pociągów, od kolporto­
w ania gazet do napadów  na hitle­
row skie gniazda, od zdobywania 
na w rogu broni do zdobywania 
m arksistow skiej wiedzy pom agają­
cej poznać praw dę o życiu, w al-

dzież naszych wsi sta je  w  p ierw ­
szych szeregach w alki o wysokie 
urodzaje, o naukę i technikę w go­
spodarce rolnej, o spółdzielczą, so­
cjalistyczną wieś. Niech ucząca się 
młodzież uparcie szturm uje tw ier­
dzę nauki, by rzetelnie opanow aną 
wiedzą służyć Ojczyźnie. Niech co­
raz nowe tysiące chłopców i dziew ­
cząt, odważnych, w ytrw ałych, nic 
lękających się przeszkód i tru d n o ­
ści sta ją  na Apel ZG ZMP, rozw i­
ja ją  ruch pionierski, zasilają nasze 
kopalnie w ęgla i fabryki. Niech 
oddają swe gorące serca, młode rę ­
ce i twórczy wysiłek myśli siużtye 
najpiękniejszej idei — socjalizmu
i pokoju".

Na wezwanie to odpowiedzą mło 
dzi robotnicy, chłopi, uczniowie, 
urzędnicy, ZMP-owcy i niezorgani- 
zowani — jeszcze gorętszą wolą 
w alki, jeszcze w ydajniejszą pracą 
nad w ykonaniem  naszych planów  
produkcyjnych. S taną masowo do 
pracy na najtrudniejszych poste­
runkach, jako pionierzy w alki o 
Polskę socjalistyczną.

K ochając swą Ojczyzn!* Z W M - o w  
cy byli jednocześnie szerm ierzam i 
przyjaźni między narodam i. Uczyli 
oni kochać ludzi k ra ju , który  
pierwszy zbudował socjalizm, k tó­
ry wzniósł wysoko zwy^ię.-ki sztan 
dar walki o sprawiedliw ość społe­
czną i pokój miedzy narodam i — 
uczyli kochać ludzi wielkiego K ra­
ju Rad oraz wzorować s 'ę  na 
w spaniałych przykładach b oha te r­
skiej walki i pracy młodzieży ra ­
dzieckiej — komsomolców. Hanka 
Saw icka pisała: „Bracia nasi n a j­
bliżsi — to komsomolcy... spod 
S talingradu i Charkow a".

Na przykładzie w alki i pracy 
komsomolców uczą się dziś m ilio­
ny młodzieży polskiej, jak  w al­
czyć i pracow ać w  im ię dobra i 
szczęścia w łasnego narodu.

ZWM-owcy dobrze zdawali so­
bie spraw ę z tego, że wrogiem nie­
podległości i spraw iedliw ości jest 

<C. d. na str. 2)

J. W. Stalin, W. A Mołotow. K. J. W oroszyłow, A. S. Szczerb ikaw ,
A . M. W asilewski, K. K. Rokossowski przy opracow yw aniu planu okrą  
ienia  armii Paulusa w  okolicy Stalingradu (Reprodukcja obrazu a rtysty -  
malarza  K. FinogenowaI. (Fot. — CAF).

„STALINGRAD BYŁ ZMIERZCHEM N IEM IECKIEJ 
ARM II FASZYSTOW SKIEJ".

(STALIN)

2 LUTEGO 1943 r. Na K rem lu stuka ap a ra t telegraficzny. „G ra tu ­
lu ję  W am oraz wojskom  F rontu  Dońskiego pomyślnego zakończenia 

działań związanych z likw idacją okrążonych pod S talingradem  w ojsk 
nieprzyjacielskich..." Taśm a re jestru je  słowa rozkazu Wodza Naczelnego 
Armii Radzieckiej Józefa S talina skierow ane do w ojsk F ron tu  Doń­
skiego.

T rw ająca  200 dni najw iększa bitw a w dziejach św iata  została 
zakończona. A rm ia Radziecka, dowodzona przez m arszałka W oronowa 
i gen. Rokossowskiego, zm iażdżyła 330-tysięczne zgrupow anie w ojsk 
hitlerow skich. Sztab h itlerow ski musiał w ykreślić ze stanu  swoich sił 22 
doborowe dyw izje szóstej arm ii fe ldm arszałka Faulusa. N astąpił wielki 
przełom w w alce narodu radzieckiego z hitlerow skim i najeźdźcam i fa­
szystowskim i, w losach d rugiej w ojny św iatow ej. Prysnął m it „nlezwy- 
eiężonoścl" hitlerow skich band faszystow skich. Rozpoczął się zmierzch 
okupującego Europę hitlerow skiego faszyzmu. D la narodów  zaśw itała 
ju trzenka  wolności.

„Było to najw iększe zw ycięstwo w dziejach w ielkich wojert — 
czytam y w dokum entach. — B itw a o S talingrad, to ukoronow anie 
sztuki w ojennej; stanow iła ona nowy przykład  doskonałości p rzodu ją­
cej radzieckiej wiedzy wojskow ej. O dniesione tu ta j historyczne zw ycię­
stwo — to olśniew ający tr ium f stalinow skiej stra teg ii i tak tyk i, trium f 
genialnego planu 1 m ądrego przew idyw ania w ielkiego dowódcy, k tóry  
przenikliw ie odgadł zam iary w roga i w ykorzystał słabość Jego aw an- 
turnicTcj sU aterll" .

Na wieść o S talingradzie w alka narodów  z faszystow skim  ok u ­
pantem  hitlerow skim  rozgorzała z nową silą. M ocniej zacisnęli w rę ­
kach karab iny  partyzanci polscy czy francuscy, albańscy czy greccy. 
Od Pirenejów  do Alp, nad A driatykiem  1 Morzem C zarnym , od K arp a t 
po Morze B ałtyckie —r  zaczęły mnożyć się ak ty  dyw ersji, sabetaże, za ­
machy.

Posuw anie się Armii R adzieckiej na  zachód 1 zbliżanie się do 
granic naszego k ra ju  wywołało niepokój w polskim obozie zdrady n a ­
rodow ej.' G łów na K om enda AK ubolew ała, że hitlerow skie dowództwo 
„nie ma możności u ra tow ania bohatersk ie j arm ii" Paulusa.

Jakże inaczej brzm iał wówczas głos narodu polskiego. W zmogła 
się w alka partyzan tów  G w ardii Ludowej. K ierow nicza siła narodu 
w w alce z faszystow skim  okupantem  — Polska P a rtia  Robotnicza — 
wzywa do przygotow ania ogólnonarodowego pow stania. K onspiracyjny 
organ P a rtii — „T rybuna Wolności" — pisze wówczas: „Tam, pod S ta ­
lingradem , rozbiły się faszystow skie plany podboju św iata. Tam m aso. 
wy grób pochłonął doborowe dywizje faszystow skich najeźdźców. Tam, 
na froncie StaM ngradu, męstwo radzieckiego żołnierza, bohaterstw o 
całej ludności urosło do znaczenia sym bolu. Symbolu flie- 
pokonanej siły Czerw onej Armii, -nieugiętego harfci narodów  radziec­
kich, niezw yciężonej potęgi socjalizmu.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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J. W. ST  AJ.IN  — Rozkaz Głównodowodzącego do w ojsk Frontu Doń­
skiego z  dnia 2 lutego 194.1 roku  „P R A W D A “ N r 34 z 3. II. 1943.

Treść rozkazu:

„RO ZK AZ Głównodowodzącego do w o jsk  F rontu Dońskiego. Front 
Doński. Do Przedstaw iciela K w atery G łów nej M arszałka A rty lerii tou). 
Woronowa. Do Dowódcy W ojsk F rontu  D ońskiego generala-pnłkownika, 
tow. Rokossowskiego. G ratuluję W am i w ojskom  Frontu Dońskiego po­
m yślnego zakończenia  likw idacji o kre io n ych  pod Sta lingradem  w ojsk  
wroga. W yrażam  w dzięczność w szy s tk im  żołnierzom, dowódcom  i pracow  
nikom  politycznutn Frontu Dońskiego za wspaniale działania bojowe. —

M oskwa. K rem l. 2 luteao 1943 r. W ódz Naczelny
J. ST A L IN
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BREMA. A gencja ADN donosi x 
Bram y, że odbyła się tam  dem on­
strac ja  3.500 robotników  m iejsco­
w ych stoczni pod hasłem  w alk i o 
popraw ę w arunków  bytu, przeciwko 
reakcy jnem u regulam inow i przed­
siębiorstw  i polityce w ojennej rządu 
bońskiego.

Robotnicy uchw alili jednom yślnie 
rezolucję, żądającą  uw zględnienia 
ich  postulatów .

PUSAN. W Pusan ie  — głównej 
bazie w ojsk am erykańsk ich  w Korei 
południow ej — w ybuchł silny po­
żar. Spłonęła siódma część miasta. 
Około 60 tysięcy m ieszkańców  po­
w sta ło  bez dachu nad głową. Jedy ­
n ie  fak t, że k ierunek  w iatru  nagle 
eię zmienił, u ra tow ał Pusan od zu­
pełnego zniszczenia.

Z trudu waszego 
i walk!...

(Ciąg dalszy  ze str. 1) ’v , ‘* 
n ie  ty lko  okupant. W iedzieli oni 
dobrze o tym , że ci, k tó rzy  przed 

.w o jn ą  w Polsce rządzili — fab ry ­
kanci, obszarnicy, w yżsi oficero­
wie i dygnitarze w szystk im i siła­
m i p rag n ą  przyw rócenia starych  
porządków  w  Polsce, k tó ra  by ła  
ich  fo lw ark iem  przynoszącym  ob­
fite  dochody posiadaczom , a bez­
robocie, nędzę i  głód — robo tn i­
kom 1 b iednym  chłopom . W róg 
klasow y nie gardził żadnym  środ- 
k iem , by  zaham ow ać w alkę  tych, 
k tó rzy  w yzw olenie narodow e łą­
czyli z w yzw oleniem  społecznym.

Toteż w  w alce z h itlerow skim  
okupantem , z w rogiem  klasowym , 
z m ordercam i i p row okatoram i, z 
podziem nym i bandam i nasyłanym i 
prz^z im perialistów  hartow ali się 
ZW M -owcy. Tego h artu , śm iałości 
1 n iep rzejednan ia  uczyć się po­
w inna młodzież polska i dziś. W róg 
bow iem  nie został jeszcze dobity.
I  im  bardziej jest bezsilny — tym  
zaci3klej działa przeciw  Polsce.

Młodzież polska uczy się od 
ZW M -owców czujności i n ieprze­
jed n an ia  w obec w rogów, w szystk i­
mi siłam i um acnia siłę obronną 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej, 
w alczy ak tyw n ie  o pokój i u m o c -1 
n ienie niepodległości Po lsk i p rze­
ciw  am erykańsk im  podpalaczom  
św iata, p ragnących  rozpętać now ą 

ożogę w ojenną.
W szystkie sw e osiągnięcia i zwy 

cięstw a zaw dzięczał ZWM k ierow ­
nictw u , opiece i.pom ocy  partii.

„Uczmy się od bohaterów  rew o­
lucyjnego ruchu  młodzieżowego — 
w zyw a uchw ała Z arządu G łów ne­
go ZM P — n iezachw ianej w ierno­
ści p a rtii — przew odniczce 
p racu jących  I narodu , m iłości 1 
przyw iązan ia  do je j w ypróbow a­
nych przyw ódców. N iech każdy 
ZM P-ow iec niesie do m as m łodzie­
ży p iękne idee naszej partii. Niech 
sta je  n a  w ezw anie p a rtii 1 je j Wo­
dza — tow arzysza B ieruta, na  
każdym  posterunku  w alki i pracy,

' by organizacja  nasza m ogła ze 
słuszną dum ą nosić m iano bojo­
wego, najdzielnijjszeffo pom ocnika 
Polskiej Z jednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, by najlepsi z Z M P-ow - 
skich szeregów staw ali się godną 
zm ianą s ta re j gw ard ii rew olucjoni­
stów".

W ypełnienie tego nakazu  będzie 
św iadectw em , że młodzież polska 
k ierow ana przez sw ą organizację— 
Zw iązek Młodzieży Polskiej —kon 
ty n u u je  p iękne tradyc je  ZWM, 
trad y c je  m iłości 1 oddania dla 
w ielk iej idei w yzw olenia człowieka, 
idei, k tó rą  urzeczyw istnia nasz 
zjednoczony naród  pod przew o­
dem  partii.

Związek M łodzieży Polskiej, 
k tó ry  pow stał w  w yniku  w alki 
ZWM o jedność młodego pokole­
nia, sta l się spadkobiercą na jlep ­
szych trad y c ji w alk i o wolność 1 
socjalizm  pokoleń m łodych rew o­
lucjonistów  począwszy od bohate­
rów  W ielkiego P ro le ta ria tu , mło­
dych bohaterów  rew olucji 1905 ro ­
ku, bohatersk ich  K ZM P-owców  i 
ZW M-owców.

Poznanie przez m łodzież tych 
przepięknych trad y c ji stać się w in 
no  potężnym  orężem  i  pom ocą w  
je j p racy  i walce. ZW M -owcy 
rzucili i  realizow ali hasło : „W alka 
N auka. P raca". K on tynuatorem  
realizacji tego hasła jes t ZMP, k tó ­
ry  u boku Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej walczy o urze­
czyw istnienie idei socjalizmu.

W alka ‘za nam i 1 w alka przed 
nami. W  te j walc* zwyciężymy, 
gdyż p row adzi nas partia , prow a­
dzi nas w iem y  uczeń S talina — 
Bolesław  B ieru t, ^ANas),

Duchowieństwo polskie piętnuje z  oburzeniem
8zpieqowskq działalność księży 

z krakowskiej kuzii metropolitalne]

■ r

Na odbyw ających się zebraniach 
okręgow ych kom isji księży przy 
Związku B ojow ników  o W olność 1 
D em okrację duchow ieństw o pol­
skie w yraża pełną solidarność z 
uchw ałam i K ongresu  N arodów  w 
Obronie Pokoju  i om aw ia sposoby 
zwiększenia swego w kładu  w  trw a ­
jącą  na  całym  św iecie wzmożoną 
w alkę o pokój. W licznych w ystą ­
pieniach oraz w  uchw alanych re ­
zolucjach księża zdecydow anie po­
tęp ia ją  siewców zam ętu w ojenne­
go — am erykańsk ich  im perialistów , 
p ię tnu jąc  jednocześnie ostro dyw er- 
syjńo-s^piegow ską działalność nie­
których odpow iedzialnych funkcjo­
nariuszy krakow skiej k u rii m etro ­
politalnej.

Szczególnie silnie zareagow ało na 
u jaw nione fakfy  szpiegowskiej dzia 
lalności odpow iedzialnych funkcjo ­
nariuszy  krakow skiej k u rii m etro ­
po lita lnej duchow ieństw o woj. k ra  
kow skiego, na którego teren ie  p ro­
w adzili głów nie sw ą nikczem ną

działalność osądzeni w  procesie 
krakow sk im  księża — zdrajcy.

Księża katoliccy wojew ództw a 
lubelskiego, zebrani na  konferencji 
przez O kręgow ą K om isję Księży 
przy Zw iązku Bojow ników  o Wol­
ność i D em okrację w  Lublinie, w  
dniu  28 stycznia br. uchw alili re ­
zolucję, k tó ra  głosi m. in.;

„M usim y stw ierdzić z bólem k a ­
płańskiego serca, że księża kurii 
krakow sk ie j sprzeniew ierzyli się 
sw em u pow ołaniu, w ystępując prze 
ciwko sw ej Ojczyźnie, łącząc się z  
w rogim i 1 destruk tyw nym i elem en­
tam i.

O dżegnujem y się od n ich  stanow ­
czo i po‘ępiam y ich w rogą działal­
ność, k tó ra  godzi w  dobro Kościoła 
i dobro całego naszego Pańslw a. Z w ra 
cam y się z p rośbą do Episkopatu, 
by w glądnął w  działalność sw oich 
pracow ników  kurialnych , by podob 
ne fak ty , k tó re  zdarzyły się w  k u ­
rii k rakow sk ie j ne pow tórzyły się 
n- przyszłość1.

Poważne sprzeczności
m ięd zy  k ra fa in i  B en e lu x u

PARYŻ (PAP). — Ja k  w ynika z 
doniesień p rasy  belgijskiej i  holen­
dersk iej, sprzeczności m iędzy k ra ­
jam i B enelux« (Belgia, H olandia i 
Luksem burg) zaostrzają  się z  każ­
dym  dniem .

Należy przypom nieć, te  konferen­
cja m in istrów  k ra jów  B eneluxu, k tó ­
ra  zakończyła obrady w  dn iu  20 
stycznia w B rukseli, nie przyniosła 
żadnych rezultatów  w sku tek  nie- 
dających się pogodzić różnic zdań

między przedstaw icielam i trzech k ra  
jów.

H olenderskie koła przem ysłow o -  
handlow e dom agają się otw arcie 
wypowiedzenia wsizystkich umów han  
dlowych, podpisanych w ciągu ostat 
nich la t przez H olandię z Belgią 1 
Luksem burgiem .

A nulow ania um ów  gospodarczych, 
podpisanych przez H olandię z Belgią 
1 L uksem burgiem , dom agają się tak ­
że rolnicy holenderscy.

DuUes i Stassen rozpoczęli
p o d r ó ż  in sp e k c y jn ą  po Europie

Zeby produkować szybciej, lepiej, taniej
Nasi k o resp o n d en c i p iszą

i?  DLACZEGO „ETERNIT" NIE WYKONYWAŁ PLANÓW ?
Najwięksfzą bolączką naszego zak ładu  od szeregu miesięcy jes t n ie­

dostateczne zaopatrzenie w  cem ent. Bez tego podstawow ego m ateria łu  
zam iera życie naszej fabryki. P lany  miesięczne były „zaw alane1*, a  za­
robki robotników  małe.

_ Chcemy i potrafim y pracow ać tak , aby p lan  by ł w ykonany z nad ­
wyżką, tak , aby z dn ia  na dzień ro sły  nasze zarobki. O to przykłady: 
W grudniu  ubiegłego roku , kiedy zm niejszyły się trudności m ateriałow e, 
zespól m łodziezow y Szulca, pracujący przy produkcji w yprasek na m o. 
kro, w ykona ł 230,38 proc. norm y, v  tym  sam ym  czasie zespół Jaw or- 
skiego przy  w ypraskach tw ardych osiągnął 207,66 proc; znacznie też prze 
kroczyła plan  produkcji e tern itu  zm iana  R yszarda G rabowskiego.

Jeżeli dy rekcja  i dział zaopatrzen ia  zapew ni nam  dostateczną ilość 
m ateriału , a  zwłaszcza cem entu i odpow iedniego gatunku  azbestu , w peł­
ni w ykorzystam y możliwości p rodukcy jne  zakładu. Nie tylko poszczę 
gólne działy, ale cały zakład będzie przodow ał w pracy i p lany będą 
w ykonyw ane przed term inem .

TRZEBA WYDAĆ DECYDUJĄCĄ WALKĘ BUMELANTOM 
HAMUJĄCYM BUDOWĘ CEM ENTOW NI W REJOWCU 
W śród pracow ników  LPZB zatrudnionych  przy budow ie cem entow ni w  

Rejowcu szerzy się karygodne bum elanctw o. Jes t o io pow ażną przeszko­
dą w w ykonyw aniu planow ych zadań , oddala term in oddania do uży t­
ku cem entow ni, k tórej zadaniem  jest zasilić całą Polskę w cem ent dobrej 
jakości.

W sam ym  ty lko  grudniu  ub. ro k u  w  ZB N r 2 w  Rejow cu było 
2598 opuszczonych dni roboczych.

Szczególnie ostro w ystępuje to  zjaw isko na  budow ach N r 4 i Nr 5, 
któ rym i kieru je  inż. W rona-K iełczew ski. W stosunku d 0 bum elantów  kie­
row nictw o od szeregu miesięcy nie wyciągnęło żadnych sankcji k a r .  
nych. i

W skutek tego w  styczniu br. bum elanctw o jeszcze się zwiększyło. 
W ciągu dwóch dekad liczba opuszczonych  dni roboczych wzrosła do 535.

Nie w  czym innym , jak  tylko w  tych straconych dniach należy szu­
kać przyczyny załam yw ania się p lanów  produckyjnych na tych budow ach. 
T rzeba wreszcie z tym  skończyć. Zarów no kierow nicy poszczególnych 
placów budów, jak  i in stancje  nadrzędne m uszą odszukać ustaw ę o za . 
bezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy, k tó ra  pomoże im  w ydat 
skuteczną w alkę bum elanctw u.
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RZYM (PAP). — W sobotę rano  
przybyli sam olotem  do Rzymu now y 
sek retarz  stanu  USA John  Foster 
Dulles i dy rek to r „Urzędu Bezpie­
czeństw a W zajem nego" (MSA) H a­
rold Stassen.

W ten  sposób rozpoczęli oni po­
dróż inspekcyjną po k ra jach  E uro­
py zachodniej, by przekonać się na 
m iejscu o stopniu realizacji planów  
bloku atlantyckiego w  tych k ra jach  
l w yw rzeć bezpośredni nacisk  na 
odnośne rządy. W ciągu 9 dni D ul­
les w  tow arzystw ie S tassena odw ie­
dzić m a 7 stolic europejskich  z Lon­
dynem  włącznie. P rzedstaw iciele

nowego rzą^u  am erykańskiego uda­
dzą się rów nież do Bonn.

P rzygryw ką do tej podróży inspek 
cyjnel było niedaw ne przem ów ie­
nie D ullesa, przy jęte  bardzo ozię­
ble przez p rasę  i czynniki oficjalne 
państw  zachodnio -  europejskich. W 
przem ów ieniu tym  Dulles rzucił 
w ręcz u ltim atum  pod adresem  za- I 
chodnio _ europejskich aliantów  
USA, ostrzegając ich, że m uszą pod­
porządkow ać się bezw zględnie dy ­
rektyw om  W aszyngtonu w  spraw ie 
„zjednoczenia" Europy i pow ołania 
do życia „arm ii europejskie j" in a­
czej bowiem S tany  Zjednoczone za­
przestaną  sw ojej „pomocy".

S T A L IN G R A D  — N iem cy zostali rozgromieni. Miasto jest wolne. Żoł­
n ierz A rm ii Czerw onej wymiesza czerw oną  chorągiew. (Fot. — CAF)

Stalingrad—miasto zwycięstwa
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Zw ycięstw o radzieckie pod S talingradem  
spędziło sen z oczu im perialistycznych prow o 
dyrów  USA 1 Anglii. Zawiodło ich nadzieje 
na  obalenie k ra ju  socjalizm u. Jeszcze zw leka­
li z utw orzeniem  drugiego fron tu , um ożli­
w ia jąc  H itlerow i ściągnięcie w szystkich sił na 
fron t w schodni i w ystaw iając ZSRR pod cio­
sy  całej potęgi faszystow skich hord.' Jeszcze 
łudzili się, że uda się H itlerow i osłabić pań ­
stw o radzieckie. A le fak ty  p rzekreśliły  ich 
p lany.

S ta ling rad  był n ie ty lko dowodem wyższo­
ści radzieckiej siły m ilitarnej nad  faszystow ­
ską potęgą im perialistycznych Niemiec, lecz 
także  św iadectw em  wyższości ustro ju . „W obli 
c łu  ogrom nych trudności — pow iedział tow. 
M alenkow  na X IX  Zjeździe K PZR — nasz 
u stró j społeczny i państw ow y okazał się, jak  
tego dowiodło doświadczenie w ojny, najm oc­
niejszym , najżyw otniejszym  l najtrw alszym  
ustro jem  na  świecie".

N iemcy hitlerow skie  m iały do dyspozycji 
siłę roboczą z państw  europejskich  o łącznej 
liczbie 230 m ilionów  ludzi. W 1941 r. wydoby­
ły 187 m ilionów ton w ęgla i w yprodukow ały 
ponad 25 m ilionów ton stali. O kupow ały po­
nadto  tery to rium  radzieckie, dające 33% pro­
dukcji przem ysłow ej K raju  Rad. ZSRR w r. 
1940, przed u tra tą  zachodnich i południow ych 
ośrodków  przem ysłow ych, w yprodukow ał 
165 milionów  ton w ęgla i 18,3 m iliona ton 
stali. Zwycięstwo odniósł jednak  ZSRR.

W iele czynników  złożyło się na  stalinow ską 
stra teg ię  zw ycięstwa. I szybka ew akuacja  urzą 
dzeń przem ysłowych, oparcie się o stw orzoną 
w  okresie stalinow skich pięciolatek bazę prze­
m ysłow ą na w schodzie i o fiarna praca ludzi r a ­
dzieckich na zapleczu. Zapew niono dostatecz­
ne zaopatrzenie frontu. W ostatnich trzech la ­
tach  w ojny ZSRR w yprodukow ał 120.000 sa ­
m olotów, 360 000 dział, 90.000 czołgów i sam o­
chodów pancernych.

L udzie radzieccy pokazali, że p o tra fią  zw y­
ciężać na  froncie gospodarczym  nie tylko w  la 
tach  pokojowego budow nictw a, ale i  w  n ie­
słychanie trudnych  w arunkach  w ojny. Na 
w schodnich terenach  ZSRR w  1944 r. g lobal­

na  produkcja przem ysłow a w zrosła 2,8 raza w  
porów naniu  z pokojow ym  r. 1940. W tym  sa­
m ym  okresie produkcja  przedsiębiorstw  prze­
m ysłu zbrojeniow ego w zrosła 6,6 raza. Siłą 
przew odnią tych zw ycięstw  by ła  p a rtia  L eni­
na  — Stalina. Od października nie było takich  
tw ierdz, k tórych pod k ierunk iem  p a rtii nie 
zdobyliby bolszewicy.

„Trzeba było pomóc W łodzimierzowi Lentno- 
w i w prow adzić w ładzę Rad, choćby się prze­
ciw nam  całe piekło sprzysięgło — w prow adzi­
liśm y — pisze A leksy Tołstoj. —. T rzeba było 
w ciągu p ię tnastu  la t pobudow ać fabryki, 
prześcignąć Europę — prześcignęliśm y... T rze­
ba było krw ią  brocząc obalić i pokonać n a j­
w iększą n a  świecie arm ię niem iecką — poko­
naliśm y. T rzeba było dw ukro tn ie  zwiększyć 
produkcję  broni — trzykro tn ie  zwiększyliśmy... 
M yśmy naród dum ny, pracow ity, w ytrzym ały 
! jeśli z pasją  weźmiemy się do dzieła, to do­
prow adzim y je do końca".

I dlatego z żalem m usiał przyznać w 1944 r. 
angielski dziennik , M -mchester G uardian", że 
„siły. k tó re  wyzwoliły Rosję 7 listopada 1917 r., 
przekształciły  ją  w jedno z najpotężniejszych 
jjań s tw  św iata".

Zwycięstw o sta lingradzkie  zadecydow ało o 
losach drueiej w ojny św iatow ej. Spraw dziły 
się słowa Wodza narodów  radzieckich, tow a­
rzysza S talina, w ypow iedziane na X V III Zjeź- 
dzie WKP(b) Od obozu im perialistycznego od­
padł szereg państw . Pow stał jednolity  i potęż 
ny obóz socjalistyczny od Ł aby do Pacyfiku, 
którego czołową siłą jest pogrom ca h itlerow ­
skiego faszyzmu — Związek Radziecki.

N aród radziecki przystąpił, z now ym  zapa­
łem do pracy nad odbudow ą zniszczonego k ra  
ju  i rozwojem pokojowego budow nictw a, przer 
w anym  h itlerow ską napaścią. Zwycięzcy spod 
S ta lingradu  zam ienili k arab in  na młot, k iel- 
nię, czy kierow nicę trak to ru  lub  koparki.

S ta ling rad  — m iasto  bohater — pięknieje 
z każdym  dniem. Jak  w latach  w ojny było sym  
bólem  niepokonanej giły A rm ii Radzieckiej, 
symbolem, z którego narody  czerpały otuchę 
do w alki z hitleryzm em , tak  dziś stało  się sym 
bólem pokojow ej, tw órrzęj p racy narodu  ra ­
dzieckiego, sym bolem z którego czernią siły

narody  walczące o pokój, o pokrzyżow anie p la­
nów podżegaczy wojennych.

Pod S talingradem  bierze początek K anał 
W ołżańsko-D oński — pierw sza w ielka budow la 
kom unizm u W tym  porcie pięciu m órz pow­
sta je  nowa budowla kom unizm u — w ielka elek 
trow nia stalingradzka. Tu rozpoczęły się już 
prace nad budow ą K anału  W ołga—U ral. Na 
stalingradzkich stepach 10 la t tem u w gigan­
tycznych zm aganiach człowiek pokonał bestię, 
życie zwyciężyło śm ierć. Dziś na tych  stepach 
woda użyźnia jałow e pola. Człowiek w gigan­
tycznych zm aganiach pokonuje  przyrodę, ży­
cie zwycięża niszczycielski żywioł.

Przeciwko ludziom, k tó rzy  na stepach  s ta - 
lingradzkicb pokona ią zwycięsko przyrodę, 
którzy przew odzą całem u obozowi pokoju w  
w alce z w ojną im perialistyczną, m onopolista 
am erykańsk i chce rzucić bestię, k tó rą  hoduje 
w  m undurach  h itlerow skich i japońskich 
żołdaków. B ankierzy z W all S tree t i C ity szu­
k a ją  w yjścia z narastającego  kryzysu oraz no­
wych źródeł m aksym alnych zysków w trzeciej 
w ojnie św iatow ej. M ontują pak ty  atlantyckie, 
zaw ierają  soiusze z najczarn iejszą reakcją , 
grożą bom bam i atom owym i i wodorowymi.

„Na próżno w ysilacie się, panow ie im peria­
liści! — pow iedział na XIX Zjeździe KPZR 
tow. B ułganin. — Wielki naród radziecki nie 
należy do lękliw ych i nie da się zastraszyć po­
gróżkam i. A jeśli już dojdzie do czegoś po . 
ważniejszego to naród nasz potrafi się bronić, 
po trafi bronie interesów  sw ej ojczyzny. I je ­
śli zajdzie potrzeba, to radzieckie Siły Zbrojne 
p o trafia  odeprzeć każdeco agresora według 
w szelkich reguł radzieckiej sztuki w ojennej".

Pod S talingradem  (wówczas Carycyhem ) 
poniosły klęskę białogw ardyjskie pu łk i w  la ­
tach  w ojny domowej. Dziesięć la t tem u pod 
S talingradem  nastąp ił zmierzch faszystow ­
skiej potęgi h itlerow skich najeźdźców. M iasto
o zaszczytnej nazw ie sta ło  się dla narodów  
sym bolem  zw ycięstw  narodu radzieckiego. Lek 
cje stalingradzkie  są ostrzeżeniem  dla im peria 
listów  — a źródłem  siły i natchnienia dla na­
rodów  walczących o Dokój.

E dw ard D rlaw ersk l
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Wykonanie zadań planowych to najwyższy obowiązek
k a żd eg o  ro b o tn ik a , te c h n ik a , in ży n iera , k iero w n ik a
Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów

tow arzysza  B o lesła w a  B ieru ta
wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego
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TOWARZYSZE!
O w ielkiej wadze i znaczeniu 

przem ysłu węglowego w Polsce 
Ludow ej mówiło się często i pow­
szechnie, mówi się zarów no u nas, 
jak  i poza naszym  krajem . Węgiel 
je s t jednym  z czynników, k tóry  
określa znaczenie gospodarcze Pol­
ski w  Europie, w  szczególności 
dla pokojowego rozw oju w szyst­
kich krajów , k tóre  weszły na  dro 
gę budow nictw a socjalistycznego.

O znaczeniu w ęgla w  gospodar­
ce naszego k ra ju  m ów ią w ym ow ­
nie cyfry:

W roku 1947 — pierw szym  ro - 
'k u  3-letniego p lanu odbudow y go 
spodarczej Polski Ludow ej — 
wydobyliśm y 59 milionów  ton  w ę­
gla.

W  roku  ubiegłym  (1952) w ydoby 
cie wyniosło już 84,5 m iliona ton, 
czyli o 25,5 m ilionów ton więcej 
niż przed 5 laty . Je s t to w ielkie i 
pow ażne osiągnięcie polskich gór­
n ików  — zwłaszcza, jeśli się zw a­
ży, jak ą  spuściznę o trzym ała Pol­
ska Ludow a po poprzednich 
gospodarzach, po kapitalistach . 
K apitalistyczn i baron i w ęglo­
wi p row adzili rabunkow ą go­
spodarkę w  węglu, grabili 
często bogactw a węglowe nie trosz 
cząc się o przyszłość przem ysłu 
węglowego. Św iadczą o tym  te 
liczne trudności w  eksploatacji 
pokładów  węglowych, k tó re  są 
jeszcze dziś w ynikiem  te j rab u n ­
kowej gospodarki.

Polska Ludowa nie ty lko odbu­
dowała i rozszerzyła produkcję 
przemysłu węglowego, ale w kłada 
corocznie olbrzym ie sum y w p la ­
nowe i długofalow e inw estycje — 
celem uporządkow ania, wzmocnię 
n ia  i potężnej rozbudow y w następ  
nych la tach  przem ysłu węglowego. 
Żadna g -łąź  przem ysłu, żadna 
dziedzina naszego potężnego p lanu 
uprzem ysłow ienia Polski Ludowej, 
żaden dział naszej gospodarki nie 
Skupia na sobie tyle trosk i p a r­
tii, rządu, państw a i całej klasy 
robotniczej, całego naszego n a ro ­
du — co przem ysł węglowy, co 
górnictwo. Je s t to zrozum iałe — 
jeśli się zważy, że węgiel — to naj 
w iększe bogactw o Polski, to  pod- 
stawa naszego w zrostu gospodar­
czego, naszej energii, naszej siły, 
jedna  z podstaw  naszej ekonomiki, 
a więc — naszego budow nictw a 
socjalistycznego.

W ęgiel — to głów ne paliwo ca­
łego naszego przem ysłu i transpor 
tu , główne dziś źródło rozw oju n a ­
szej energetyk i i e lek try fikacji 
Polski, głów ny środek opałow y dla 
olbrzym iej większości obyw ateli 
naszego k ra ju . Gdy planow a p ro ­
dukcja  w ęgla nie jes t w  pełn i rea 
lizowana — odczuw a to  na ty ch ­
m iast cały przem ysł, c ierpią na  
tym  koleje 1 inne środki tran sp o r­
tu , spada zaopatrzenie ludności w  
opał. M ożna by powiedzieć bez 
przesady, że niew ykonanie p lanów  
w ydobycia w  w ęglu naw et o 1 p ro  
cent — stanow i natychm iast od­
czuw aną przez w szystkich, przez 
cały k ra j, trudność i przeszkodę w 
pracy i w  życiu, stanow i u tru d n ie ­
nie w  rozw oju całej naszej gospo­
darki. Bowiem węgiel — to rów ­
nocześnie nasz najw ażniejszy  p ro ­
dukt w ym iany z innym i kra jam i, 
które dostarczają  nam  szeregu w aż 
nych surowców, jak ich  Polska sa ­
m a nie posiada: baw ełny, 
w ielu surow ców  i rzadkich  
m etali niezbędnych dla przem ysłu, 
w ielu maszyn i urządzeń dla no­
wych fabryk, k tó re  budujem y, aby 
Polska stała  się nowoczesnym k ra  
jem  przem ysłu i nowej techniki. 
Za węgiel otrzym ujem y w iele su ­
rowców i różnorodnych m ateria ­
łów, k tó re  posiadam y w ilości n ie­
dostatecznej, jak  np.’: ruda  żelaz­
na, wełna, skóry, produkty  n afto ­
we, nawozy sztuczne ltp.

A  więc węgiel — to główna n a ­
sza w alu ta  w handlu  zagranicz­
nym  Z tego zaś w ynika, że w ę­
giel polski i jego planow e wydoby 
cie — to w ażna 1 decydująca spra 
w a nie tylko dla nas, ale i dla tych 
krajów , k tó re  Polska zaopatru je  w

W<Węgiel je s t najkorzystniejszym  
dla nas artykułem  naszego ekspor­
tu , n ie  ty lko  dlatego, że go wiele 
możemy wywozić, że jestesm y w 
wegiel bogaci,. ale i dlatego, ze o ­

gólne w arunk i w ywozu w ęgla są 
dla nas korzystniejsze, niż w  in ­
nych artyku łach  naszego eksportu. 
Jesteśm y najw iększym  dostaw cą 
w ęgla d la  k ra jów  sąsiednich, w ę­
giel w aru n k u je  o trzym anie przez 
Polskę w ielu tak ich  artykułów , 
k tó re  nie łatw o lub  w  ogóle nie 
m ożna byłoby inaczej nabyć zagra 
n icą w  obecnych w arunkach . Ale 
ponadto  jakże doniosłe znaczenie 
posiada fak t, że pow ażna część wy 
wozu naszego polskiego w ęgla za­
opatru je  k ra je  budujące socja­
lizm, jes t jednym  z w ażnych czyn­
ników  u łatw iających  rozwój prze 
m ysłu i budow nictw o socjalizmu 
w  k ra jach  dem okracji ludow ej. To 
prześw iadczenie je s t ty tu łem  o 
szczególnej dum y naszego polskie­
go górnictw a. ,

A  zatem  p raca  nad  wydobyciem 
w ęgla — to problem  nie tylko eko 
nomiczny, ale i w ielka spraw a po­
lityczna, spraw a n ie  ty lko  w ew nę­
trzna, ale i m iędzynarodow a. G ór­
nik, p racu jący  rzetelnie i o ^ n i e  
w  swoim zawodzie, podnoszący z 
głębi ziemi polskiej najcenniejsze 
je j skarby, dający w  sw ej ciężkiej 
p racy  w zór poświęcenia i Walczą­
cy z zapałem  o n ieustanny w zrost 
wydobycia -  to nie tylko w ielki i 
budzący szacunek całego narodu  
patrio ta , a le  t o  rów nocześnie b u ­
downiczy I nowego u stro ju  socjali­
stycznego, to w spółuczestnik w alki
0 wzmocnienie międzynarodow ego 
obozu pokoju i socjalizmu.^

T rzeba sobie to  jasno  uśw iado­
m ić przed przystąpieniem  do ana­
lizy w yników  pracy w przem yśle 
węglowym w roku  ubiegłym  i w 
styczniu roku  bieżącego, przed 
analizą  zadań, jak ie  sto ją  przed 
b rac ią  górniczą, przed p a rtią  i ca­
łym  narodem  w roku bieżącym  w 
dziedzinie przem ysłu w ęglow e­
go.

Pozwolę sobie zilustrow ać n a j­
p ierw  te  zadania k ilk u  cyfram i.
W obecnej polskiej niecce w ęglo­
w ej, k tó ra  rozszerzyła się pow ażnie 
dzięki odzyskaniu przez Polskę 
całego G órnego i Dolnego Ś lą­
ska, w ydobyliśm y w  roku  ub ie­
głym  z górą o 15 m ilionów ton wę 
gta więcej niż w ydobyto na  tym  
sam ym  obszarz w  roku  1938. 
je s t  to  n iew ątp liw e 1 w ym ow ­
ne św iadectw o przew agi nasze­
go u stro ju  społecznego, p rze­
w agi gospodarki w ładzy ludow ej 
nad  gospodarką kapitalistyczną.

P lan  wydobycia na rok 1953 jes t 
nie tylko w pełni rea lny  i możliwy 
do osiągnięcia, ale i  konieczny, 
nieodzowny dla całej naszej go 
spodarki. Trzeba to jasno pow ie- 

w  obliczu fak tu , że po raz 
pierwszy w k ró tk ie j -  ale jakże 
dćmtosłej -  historii naszego gór­
nictw a po wyzwoleniu zadania pla 
now e roku  ubiegłego m e zostały

^  C z y *  może zadania postaw ione 
górnictw u w  roku ubiegłym  były 
za wysokie? N ie — n ie można te ­
go powiedzieć. Z adania w zrostu 
wydobycia w ęgla w r o k u  ubiegłym  
były  dopasow ane do faktycznego 
w zrostu  w ydobycia w  la tach  po­
przednich. Fak tyczny w zrost w y­
dobycia w ęgla w  r. 1947 w p o g ­
nan iu  z rokiem  poprzednim  wy ~ 
sił 12 milionów  ton. W roku 1948
— w  stosunku do roku poprzednie 
go 11 milionów  ton. W obu tych 
la tach  by ł to  w zrost niezw ykle du­
ży i tłum aczy się on przede wszy 
kim  tym , że kopalnie w ęgla były 
w  tym  okresie intensyw nie oaou- 
dow yw ane ze zniszczeń w ojennych
1 w  roku  1948 osiągnęliśm y w  zasa 
dzie n iem al całkow itą odbudowę 
przem ysłu węglowego, uzyskując 
wydobycie nieco większe od przed 
wojennego.

Poczynając od r. 1948 faktyczny 
coroczny w zrost w ydobycia osiąg 
n ą ł ch a rak te r rytm iczny, świadczą 
cy  o sta łym  rozw oju przem ysłu 
węglowego. P lanow e zadania by­
ły regu larn ie  w ykonywane, z 
m nieiszą lub  w iększą nadw yżką, 
od chw ili w yzwolenia aż do roku 
ubiegłego w  k tórym  po raz p ierw ­
szy zadania planow e n ie  zostały 
osiągnięte. Jednakże zaplanow any 
w zrost wydobycia w wysokości 4 
milionów tot) opierał się na całko­
w icie uzasadnionych i możliwych 
do osiągnięcia założeniach. Trzeba 
przecież stw ierdzić, że w iele zosta 
ło zrobione w ciągu m inionych la t 
w  dziedzinie m echanizacji robót, w

zakresie zaopatrzenia przem ysłu 
węglowego w  m aszyny i  sprzęt 
bardziej nowoczesny od poprzed­
niego. Inw estycje, stanow iące w iel­
k ie  sumy, w kładane regu larn ie  w  
gospodarkę w ęglow ą pow inny da­
w ać swój skutek. P lan  w zrostu w y 
dobycia w  roku  ubiegłym  był więc 
najzupełniej uzasadniony.

Ja k i by ł poziom w ykonania za­
dań  planow ych w  la tach  poprzed­
nich? W roku  1950 — p ierw ­
szym roku  naszej Sześciolatki — 
plan  został w ykonany w  102 proc., 
w  1951 r  — w 101,2 proc. N ato­
m iast w  roku ubiegłym  w ykona­
nie spadło po raz  pierw szy do 
98,2 proc. zadań  planow anych .Jest 
to bardzo pow ażny sygnał, w ym a­
gający gruntow nego przeglądu sy­
tuacji w  przem yśle węglowym.

Jak ie  są przyczyny n iew ykona­
n ia  przez przem ysł węglowy p la ­
nu  państwow ego, jak ie  są  podsta­
w owe trudności p rzem ysłu  w ęglo­
wego, jak ie  drogi prow adzą do 
przezw yciężenia tych trudności?

1) W iadomo, że w  okresie m ię­
dzy pierw szą a d rugą w ojną św ia­
tow ą potencjał p rodukcyjny  prze­
m ysłu węglowego stale  kurczył 
się. Nie przeprow adzano niem al 
żadnych inw estycji z w yjątk iem  
drobnych robót kam iennych, k tó ­
re  m iały na  celu koncen trac ję  w y 
dobycia. Zgłębiono w tym  okresie 
zaledw ie jeden  szyb.

R abunkow a gospodarka okupan  
ta  pogłębiła jeszcze i zaostrzyła 
ten  zły stan . W m om encie objęcia 
przez Polskę Ludow ą gospodarki 
węglowej zastaliśm y katastro fa lny  
stan, k tó ry  w yrażał się w m inim al 
nym  zapasie gotowego węgla do 
u rab ian ia , w  rabunkow ej gospodar 
ce pokładów  siodłowych, z zanie­
chaniem  eksp loatacji pokładów  u- 
boższych, w w ielkim  zaognieniu 
obszarów, w  naru szan iu  rów no­
w agi w  złożu, co pow odowało n ie­
bezpieczeństw o tąp ań  i nadm ier­
nych ciśnień.

Jednocześnie urządzenia energe­
tyczne, w yciągow e i transportow e 
n ie  odnaw iane przez długi okres 
czasu znajdow ały się w w yjątkow o 
złym stanie. W szyscy pracow nicy 
przem ysłu węglowego wiedzą, ja ­
k i olbrzym i w ysiłek został w yko­
nany  przez państw o ludow e dla 
przezw yciężenia katastro fa lnego  
stanu  w  kopalniach, odziedziczo­
nego w  rezu ltacie  panow ania pol­
skiej burżuazji i  rabunku  h itle ­
row skiego okupanta.

O ile w  całym  okresie m iędzy­
w ojennym  zgłębiono ty lko  jeden  
szyb, to  w roku 1950 zgłębiono 
2.150 m etrów  szybów, w  1951 — 
2.500, w  1952 r. — 3.000. W roku 
1950 w ybito 40 tysięcy m etrów  
przekopu, w 1951 r. — 50 tysięcy 
m etrów , w  1952 r. rów nież 50 ty ­
sięcy metrów .

Te w ielkie inw estycje  rozsze­
rzyły dostęp do złoża i dały  zna­
czne pow iększenie zapasów  w ęgla 
gotowego do urab ian ia .

W iadomo, jak a  olbrzym ia robota 
została w ykonana w  zakresie pod­
sadzki. 15 kopalń o dziennym  p la ­
nie wydobycia 52 tys. ton zostało 
w łączonych w  system  podsadzko­
w y 1 o ile przed w ojną muliło się 
dziennie 21 tys. m. sześć, piasku, to 
w  1952 r. muliło się  już dziennie 48 
tys. m etrów  sześć., a p lsn  na 1953 
rok  przew iduje 54 tys. m. sześć.

Ten w ielki w ysiłek inw estycyjny 
państw a ludowego będzie się z każ 
dym  rokiem  w zm agać i nasilać, 
a le  trzeba, ażeby pracow nicy prze­
m ysłu węglowego i jego k ierow ­
nictw o w  całej pełni zrozumieli, 
że należy dążyć do m aksym alnej 
koncentracji nakładów  inw estycyj 
nych, najw iększej ich efektyw no­
ści i najszybszego podniesienia p ro  
dukcji.

D latego trzeba, aby inw estycje 
przem ysłu węglowego były stale i 
system atycznie badane i oceniane 
pod kątem  w idzenia ich celowo­
ści, efektywności, kosztów, n a j­
mniejszego zużycia m ateriałów  tak, 
aby olbrzym ie sum y finansow e i 
olbrzym ie środki m ateriałow e w y­
dzielane przez państw o, daw ały jak  
najszybszy w ynik  i najlepsze efe­
k ty  w  rozszerzeniu produkcji.

Jeżeli wszyscy pracow nicy prze­
m ysłu węglowego i kierow nictw o 
tego przem ysłu w pełn i zrozum ieją

to zadanie, to  otrzym am y z  n a ­
szych inw estycji m aksym alne ko­
rzyści, szereg trudności na k tóre 
cierpi przem ysł węglowy zostanie 
szybciej przezwyciężony i p roduk­
cja nasza będzie rosła w szyb­
szym  tem pie.

2) Współczesny przem ysł węglo­
wy wymaga coraz większej mecha 
nizacji podstawow ych procesów 
produkcyjnych. M echanizacja ta  
m ożliwa jes t do przeprow adzenia 
w  oparciu przede w szystkim  o wła 
sny, rodzimy, rozbudow any prze­
mysł m aszyn górniczych.

Przed w ojną w p aru  fabrycz­
kach, a raczej w arsztatach  produ­
kow ano rocznie zaledw ie 3 i pół do 
4 tys. ton m aszyn i u rządzeń dla 
potrzeb górnictw a. W 1947 roku 
w yprodukow aliśm y już 13 tys. ton 
m aszyn i urządzeń dla potrzeb gór 
nictw a, w 1952 r. 48 tys. ton, w 
1953 r. p lan  przew iduje dalszy 
w zrost.

Nasz przem ysł m aszyn górni­
czych produkuje  już obecnie nie­
m al pełny w achlarz m aszyn i urzą 
dzeń dla potrzeb górnictw a, a m ia­
now icie: m aszyny i urządzenia dla 
potrzeb urab ian ia , ładow ania, 
tran spo rtu , urządzenia nadszybia i 
podszybia, urządzenia wyciągowe, 
k latkow e i skipowe. Nie p rod uku­
jem y jeszcze m aszyn wyciągowj'ch, 
ale rozpoczęto już budowę m nie j­
szych jednostek i stopniow o będzie 
opanow yw ana produkcja  maszyn 
wyciągow ych w w achlarzu n ie­
zbędnym  dla potrzeb górnictw a.

Nie bacząc na ten  w ielki wzrost 
p rodukcji m aszyn i urządzeń gór­
niczych, ilość ich jest jeszcze n ie­
dostateczna. Rzecz jasna, że w m ia- 
r^  rozszerzania naszej bazy hu tn i- 
cżej, w  m iarę  w zrostu produkcji 
sta li i w yrobów w alcow anych, w 
m iarę  w srostu produkcji blach i 
odkuw c;i, będzie rosła p rodukcja  
m aszyn i urządzeń górniczych.

Trzeba sobie jednak  zdaw ać sp ra  
wę, że sam  w zrost produkcji nie 
w ystarczy. Trzeba s ta le  i system a­
tycznie polepszać jakość naszych 
m aszyn 1 urządzeń, na k tó re  jes t 
jeszcze w iele uzasadnionych 
skarg.

Trzeba, i to jes t niezm iernie pil­
ne i w ażne zadanie, jak  najszyb­
ciej przełam ać w ystępującą jeszcze 
w wielu m iejscach, niechęć do m e­
chanizmów, konserw atyw ny stosu­
nek do m echanizacji. Trzeba skoń­
czyć z barbarzyńsk im  stosunkiem  
do m aszyn i urządzeń górniczych, 
z n iedbałą  ich konserw acją, ze 
złym ich utrzym aniem , z niszcze­
niem  ich przez karygodne n iedbal­
stwo. T rzeba np. w ydać w alkę rzu 
caniu dużych bloków  na taśm y, co 
pow oduje ich niszczenie Trzeba so 
bie zdać spraw ę, że żadna p roduk­
cja m aszyn i urządzeń nie n a s ta r-  
czy, o ile w parze z je j wzrostem 
nie będzie szło lepsze w ykorzy­
stan ie  m aszyn, lepsza i^h konser­
w acja i likw idacja barbarzyńsk ie­
go stosunku  do m aszyn i urządzeń 
górniczych.

Jeżeli pracow nicy przem ysłu w ę­
glowego 1 jego kierow nictw o zrozu 
m ieją te zadania, to szybciej zo­
staną przezw yciężone nasze tru d ­
ności i szybciej będzie rosła p ro­
dukcja.

3) Szereg naszych kopalń przeży 
wa obecnie trudności w dziedzinie 
zaopatrzenia m ateriałow ego, cho­
ciaż wszyscy stw ierdzają, że zaopa­
trzen ie  to  popraw ia się. Jasne  
jest, że dla wzmożenia i popraw y 
zaopatrzenia m ateriałow ego, k tóre 
zależne jes t od w ielu czynników, 
od prodi.kcji w ielu gałęzi przem y­
słu, od dostatecznej ilości w ielu 
deficytowych surowców — jasne 
jest, że dla wzmożenia lego zaopa­
trzenia i jego popraw ienia państw o 
będzie robiło wszystko co należy. 
Ale to nie w yczerpuje zagadnienia. 
W iadomo, że m am y w przem yśle 
węglowym wiele w ypadków  rażą­
cego m arno traw stw a m ateriałów  
wiele w ypadków  źle postaw ionej 
gospodarki m ateriałow ej Na wielu 
kopalniach m arnu je  się drew no 
m arnu ją  się znaczne ilości taśmy! 
poniew ierają się w ielkie ilości zło­
m u stalowego, blach, lutni. Na do­
le leżą znaczne ilości napędów, 
w ym agających napraw y, znaczne 
ilości sprzętu, szyn, ru r, części urzą 
dzen itd .

T rzeba, aby wszyscy pracow nicy 
przem ysłu węglowego i kierow nic­
tw o przem ysłu węglowego zrozu­
m iało, że należy podnieść gospodai 
kę m ateria łow ą na wyższy poziom, 
zlikw idow ać m arnotraw stw o m ate­
riałow e. W tedy szybciej będą prze­
zwyciężone nasze trudności 1 szyb­
ciej będzie rosła p rodukcja.

4) W iadomo, że jedną  z trudno ­
ści przem ysłu węglowego jes t fakt, 
że n iek tó re  kopaln ie  nie posiada­
ją  dostatecznej ilości sta łe j siły  ro ­
boczej. Polo, żeby te b rak i uzupeł­
nić, trzeba stw orzyć d la  stałej siły  
roboczej odpow iednie w arunk i 
mieszkaniowe. W ymaga to  olbrzy­
mich środków  i w ym aga czasu.

Rząd uchw alił p lan  inw estycyj­
ny, który przew iduje, że przem ysł 
w ęglow y otrzym a w  roku 1953 po­
n ad  9 tys. izb, a w  roku  1954 około 
18 tys. izb. P rzy  tym  w ysiłku inw e 
stycy jnym  możliwe jes t i  konie­
czne w  przeciągu 2—3 la t zapew ­
nienie przem ysłow i w ęglow em u 
dostatecznej bazy m ieszkaniowej 
d la  pełnego uzupełnienia b rak u ją ­
cej sta łe j siły  roboczej.

A le to. rzecz jasna, a le  w ysta r­
cza. Trzeba, aby przem ysł w ęglo­
w y posiadanym  funduszem  m iesz­
kaniow ym , k tóry  się stale rozsze­
rza, gospodarow ał w sposób celowy 
i racjonalny, aby m ieszkania stały 
się w rękach przem ysłu węglow e­
go instrum entem  dla sform ow ania 
s ta łe j załogi, aby nie rozpływ ały 
się m iędzy palcam i, aby n ie  były  
zajm ow ane przez bum elantów , n ie­
robów , w archołów .

Jeżeli p racow nicy przem ysłu w ę­
glowego i jego kierow nictw o zro­
zum ieją to zadanie, to  szybciej 
przezw yciężym y nasze trudności i  
szybciej będzie rosła p rodukcja.

5) N ajw iększym  niabezpieczeń- 
stw em  w przem yśle węglow ym , 
najw iększym  w rogiem  w ykonania  
p lanu , najw iększym  w rogiem  gór­
ników  jes t istn iejący jeszcze w  
w ielu  m iejscach zły stan  dyscypli­
ny  pracy. F ak tem  jest, że m am y 
jeszcze bardzo dużo w ypadków  
absencji n ieuspraw iedliw ionej, fa ­
k tem  jest, że ta  absencja w zm aga 
się, np. po w ypłacie prem ii z  ty ­
tu łu  K arty  Górniczej. N sleży w ięc 
jasno  powiedzieć, że nie po to  pań  
śtw o dało górnikom  przyw ileje 
u ję te  w K arcie G órniczej aby przy  
w ypłacie p rem ii z tego ty tu łu  
w zm agała się absencja. Na odw rót
— państw o dało K artę  G órniczą po 
to, aby  absencji nie było. Trzeba, 
żeby to wszyscy zrozum ieli i  żeby 
wszyscy wiedzieli, że z w ysokich 
zarobków , z przyw ilejów  K arty  
Górniczej, z m ieszkań służbowych, 
z dłuższych urlopów  m ogą korzy­
stać  ty lko sum ienni 1 rze te ln i p ra ­
cownicy. A  będą ich  pozbaw ieni 
bum elanci, n ieroby i w archoły.

F ak tem  jest, że czas p racy  n ie  
jes t dostatecznie w ykorzystany i że 
m am y częste w ypadki schodzenia 
z pracy przed term inem  Ten stan  
rzeczy nie może być tolerow any. Nad 
w ykorzystaniem  czasu pracy m usi 
być ustanow iona żelazna kontrola. 
Schodzenie z p racy przed term inem  
m usi być abso lu tn ie  w ykluczone.

Faktem  jest, że szereg kopalA 
p racu je  u nas nlerytm icznie, że w 
początkach m iesiąca p -aca idzie 
ospale, „ tak  sobie" i  dopiero w  
końcu m iesiąca następu je  m obiliza­
cja, pow odująca często konieczność 
nadm iernego  w ysiłku.

Z tym  stanem  rzeczy też trzeba 
skończyć i ju ż  od 1 lutego praca  
m usi iść rów nom iern ie  i ry tm icz­
nie.

Trzeba, żeby wszyscy górnicy, 
technicy, inżynierow ie zrozumieli, 
że najw iększym  ich w rogiem  jes t 
zla d y se jp lin a  pracy.

Trzeba, żeby wszyscy zrozum ie­
li, że liberalny , to lerancy jny  sto­
sunek wobec tych, k tó rzy  łam ią  
dyscyplinę p racy  je s t p rzestęp­
stw em  wobec państw a, wobec k la ­
sy robotniczej, wobec in teresów  
górników, wobec potrzeb narodu.

Jeżeli wszyscy to  dostatecznie 
zrozum ieją i  w yciągną z tego n a ­
leżyte w nioski, to  w iele naszych 
trudności zostanie szybciej prze­
zwyciężonych i szybciej będzie 
rosła produkcja.

6) Z w ielu naszych kopalń n a ­
pływ ają skarg i na  złą organizację

(Ciąg dalszy na  str. 4)
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pracy, na to, że górnicy n ie  mogą 
w ydobyw ać tyle węgla, ile po trze­
ba, ze względu na szereg w ad w 
organizacji pracy. Te skargi są 
bardzo często uzasadnione. A le 
trzeba zrozumieć jak a  jest p rzy ­
czyna tych braków.

Poto by organizacja p racy była 
dobra, trzeba ażeby istniała w y­
robiona, wyszkolona, posiadająca 
fachow e wiadomości, kadra o rga­
nizatorów  pracy, ciesząca się peł­
nym  zaufaniem  i au to ry tetem  
w śród załogi. A któż to są o rga­
nizatorzy pracy w  przem yśle w ę­
glowym? Je s t to  dozór niższy, 
średn i i wyższy. T rzeba stw ierdzić, 
i e  dozór w  przem yśle w ęglow ym  
n ie  odgryw a jeszcze w pełni ro li 
w łaściwego, energicznego, zdecy­
dow anego k ierow nika procesów  
produkcji na w szystkich je j szcze 
blach.

W te j dziedzinie konieczny jest 
jak  najszybszy przełom , jako  je ­
den z najw ażniejszych czynników  
zabezpieczenia w ykonania p lanu.

G órnictw o to  w ielka arm ia, a 
dozór to  podoficerow ie, m łodsi ofi­
cerow ie, s ta rs i oficerow ie te j arm ii.

W arm ii m usi być dyscyplina. 
Bez dyscypliny arm ia trac i sw ą 
siłą bojow ą. W górnictw ie m usi 
być dyscyplina. R zetelna, św iado­
m a, tw ard a , górnicza dyscyplina. 
Bez tego górnictw o n ie  w ykona 
w ielk ich  zadań  jak ie  p rzed nim  
stoją. W arm ii m usi być szacunek 
do dowódcy. Bez szacunku do do­
w ódcy nie m a arm ii. W górnictw ie 
musi być szacunek do dozoru, 
k tóry  stanow i k ad rę  dowódczą 
przem ysłu węglowego. Bez szacun 
ku  do dozoru, bez w zm ocnienia 
lego au to ry te tu , górnictw o nie wy 
kona w ielk ich  zadań  p rodukcyj- 
lych, k tó re  przed  nim  stoją.

W arm ii m usi być posłuch dla 
rozkazu dowódcy. W arm ii nie 
można lekcew ażyć rozkazu do­
wódcy. Bez tego arm ia n ie  m a si­
ły bojow ej. W górnictw ie m usi być 
posłuch dla poleceń i rozkazów  
dozoru niższego, średniego i  s ta r ­
szego. Bez tego górnictw o nie w y­
kona w ielk ich  zadań, k tó re  przed 
n im  sto ją.

Są to  w szystko p raw dy  elem en­
ta rne , a le n ie  wszędzie dostatecznie 
zrozum iane. A ten  k to  tych  p raw d  
n ie  rozum ie i  n ie  stosuje, ten  
działa na  szkodę przem ysłu  w ę­
glowego i państw a.

Jak im  w arunkom  pow inien od­
pow iadać dozór? Czego od niego 
w ym aga państw o, rząd, k lasa ro ­
botnicza?

Po pierw sze: dozór pow inien 
być trosk liw y o robotnika, o jego 
w aru n k i p racy, o jego w arunk i 
płacy, o jego bezpieczeństw o, do­
zór pow inien być koleżeński w sto 
łu n k u  do robotn ika, tak  jak  w 
naszej ludow ej arm ii podoficer i  
oficer je s t koleżeński w  stosunku 
do żołnierza.

Po drugie: dozór pow inien być 
•wymagający, pow inien ściśle prze­
strzegać w szystkich przepisów  gór 
niczych, w szystkich obowiązków 
dyscypliny, pow inien żądać od 
podw ładnych w ykonania tych obo 
wlązków i w szystkich zadań pro­
dukcyjnych.
Po trzecie: dozór pow inien mieć 
odpow iednią wiedzę fachow ą i  na 
niej budow ać swój autorytet.

Po czw arte: dozór powinien 
m ieć odpow iednią postaw ę i po­
ziom polityczny i na nim  budow ać 
swój autorytet.

Po  p iąte: dozór musi strzec swo 
jego au to ry te tu , sw ojej godności 
dowódcy, albowiem  ten k to  nie 
troszczy się o to, aby jego rozkazy 
były ściśle i rzetelnie w ykonyw a­
ne, ten n ie zasługuje na m iano 
dowódcy.

A więc dozór pow inien być p ro ­
sty  i skrom ny w obejściu z ludź­
m i jem u podległym i, koleżeński, 
a le jednocześnie w ym agający 
tw ardo  dyscypliny, przestrzegania 
przepisów  i norm alnej produkcji.

Czy nasz dozór odpow iada tym  
w szystkim  w arunkom  obecnie? 
Nie. Jeszcze nie odpow iada. Ma 
1«sxcm szereg braków , k tó re  po­

w inny być jak  najszybciej prze­
zwyciężone.

W ysunęliśm y do dozoru dużo 
m łodych ludzi, nie posiadających 
dostatecznej w iedzy fachow ej. 
Trzeba pomóc im jak  najp rędzej 
tę  wiedzę zdobyć i pogłębić. M a­
my w górnictw ie kad rę  starszych 
ludzi, k tórzy  są pierw szorzędnym i 
fachow cam i, fachow cam i, k tó rych  
może nam  pozazdrościć n ie jeden  
k ra j. Ci fachow cy w inni pam iętać, 
że aby n ie  stracić  w ysokich k w a­
lifikacji, w inni iść z postępem , 
w inni rozszerzać swój horyzont 
fachow y i polityczny. T rzeba zor­
ganizow ać szybkie doszkolenie do­
zoru pou względem  fachow ym , 
zwłaszcza młodego dozoru, —szyb­
kie p rzejm ow anie wiedzy, u m ie ję t­
ności od sta re j kadry .

W iadomo, że dow ódca m usi 
m ieć szeroki horyzont m yślowy, 
że m usi rozum ieć, co się dzieje w  
k ra ju  i na  świecie, że m usi być 
politycznie w ykształcony, m usi się 
o rientow ać w  skom plikow anych i 
tru d n y ch  zagadnieniach politycz­
nych. Bez tego strac i k ie ru n ek  i bu 
solę w  sw ym  postępow aniu jako  
dowódca. Odnosi się to  w  pełn i do 
k ad ry  naszego dozoru, do dowód­
czej k ad ry  górnictw a.

W ychow awcą politycznym  n a ­
rodu, m as p racu jących , klasy  ro ­
botniczej jes t nasza partia . Nasza 
p a rtia  w inna się czuć szczególnie 
odpow iedzialną za poziom poli­
tyczny k ierow ników  procesu p ro ­

dukcji, a  więc za poziom politycz­
ny  niższego, średniego i wyższego 
dozoru zarów no party jnego  jak  i 
bezparty jnego. W ym aga to  specjał 
nych form  pracy politycznej i  p a r 
ty jne j w śród dozoru.

Może pow stać py tan ie  — sikoro 
dozór stanow i k ad rę  dowódczą, to 
czy dozór w inien podlegać krytyce?

N aszą zasadą jest, że bez k ry ty ­
k i nie m ożna iść z  postępem , że 
k ry ty k a  to  szkoła życia, że k ry ty k a  
to  w arunek  p rzezw yciężen i błę­
dów. A le je s t różna kry tyka. Is t­
n ie je  k ry tyka  tw órcza i k ry ty k a  
złośliwa.

P ierw sza jes t pomocą w  naszym  
rozw oju, d ruga przeszkodą. P ierw ­
szą popieram y i będziemy popierać, 
d rugą  zwalczam y i będziemy zw al 
czać. K rytyka nie pow inna godzić 
w au to ry te t człowieka, w  au to ry te t 
dowódcy. K rytyka w inna podcią­
gać człowieka w  górę, a  nie spychać 
go w  dół.

O tym  wszyscy m uszą pam iętać 
i przestrzegać tej zasady w  sw o­
je j działalności.

Z drugiej strony praw dziw y k ie  
rów nik, praw dziw y dowódca nie 
boi się k ry tyk i i kontroli ze stro ­
ny mas, ze strony poszczegól­
nych ogniw  organizacji społecz­

nych, gdyż taka  tw órcza k ry ­
ty k a  jes t dźw ignią jego w zro­
stu. K ry tyka to glos mas, a  Lenin 
i Stalin  w ielokrotnie wskazywali na 
to, że zadaniem  kierow nictw a jest 
nie ty lko  uczyć, wychowywać, o r­
ganizow ać masy. a le  1 uczyć się od 
m as, liczyć si“ z ich głosem, przysłu 
chiw ać się ich opinii, k tó ra  jest 
często najlepszym  barom etrem , 
w skazującym  na błędność lub  slusz 
ność naszego postępowania.

M usimy na odcinku dozoru i sto 
sunku  załóg robotniczych, organiza 
cji związkowych i organizacji p a r­
ty jnych  do dozoru dokonać jak  naj 
p rędzej przełomu.

Dozór w inien jak  najenergiczniej 
podnosić swoje wiadomości facho 
w e i rozszerzać swój horyzont po­
lityczny. Dozór m usi jak  najszyb­
ciej uśw iadom ić sobie sw ą dowód­
czą rolę, k tó ra  w naszych w arun ­
kach polega na łączeniu koleżeń- 
skości, prostoty i skrom ności i  
tw ardym  przestrzeganiem  dyscypli 
ny.

Wszyscy m uszą zrozumieć, te  
bez szacunku i posłuszeństw a dla 
dozoru nie będzie postępu w  górnic 
twie.

P a rtia  musd się czuć w pełni od­
pow iedzialną za au to ry te t, w iado­
mości fachow e i świadom ość po­
lityczną dozoru.

K rytyk* tw ó rc u  w inna Mą n a ­

w ijać  i  poszerzać. K ry tyka w  żad­
nym  razie n ie  pow inna być zam ie 
n iana  w  złośliwe i bezpłodne, sek- 
c iarskie i bezduszne szykany, któ­
re  w inny być jak  najostrzej zwal­
czane.

Jeżeli wszyscy pracow nicy prze-

Towarzysize!

P a rtia  k ieru je  budow nictw em  so­
cjalistycznym  w naszym  kra ju , o- 
na  w łaśnie ośw ietla drogę, po któ 
re j idziemy, w skazuje cel, k tóry  
p ragnie  osiągnąć polska k lasa ro ­
botnicza a  w raz  z nią, 1 pod jej 
przew odnictw em , cały naród pol­
ski. P a rtia  m obilizuje i organizuje 
m asy p racu jące do w ykonania za­
dań, k tóre  w arunku ją  szybkie u- 
przem ysłow ienie kraju , przebudo­
w ę naszego rolnictw a, likw idację 
w iekow ego zacofania, zabezpiecze­
nie stałego w zrostu dobrobytu i 
k u ltu ry  całego narodu. Są to za­
dania w ielkie, doniosłe, jakkolw iek 
niełatw e. Osiągnąć je  można ty l­
ko  wówczas, gdy organizacja p a r­
ty jna  jes t nastaw iona bojowo, gdy 
nie poddaje się nastrojom  sam ou- 
spokojenia, gdy nie ulega w pły­
wom' zbiurokratyzow anego lub  ide­
ologicznie obcego elem entu. O rgan; 
zacja pa rty jn a  musi być do­
statecznie czujna i spraw na, przy­
sw ajać sobie n ieustannie leninow ­
sko -  stalinow skie zasady strategii 
i tak tyk i. Zadania sw oje p a rtia  m o­
że w ypełnić wówczas, gdy aktyw  
i szeregi pa rty jn e  nie tylko ow ład­
nęły  nau k ą  m arksizm u-leninizm u, 
ale po trafią  siwą wiedzę społeczną
i ideologię przekazyw ać jak  n a j­
szerzej m asom  pracującym . N ajgor 
azym w rogiem  każdej organizacji 
party jne j jes t opor+unistyczne sa ­
m ozadow olenie i u leganie n astro ­
jom w ygodnictw a. Bojowa organi­
zacja pa rty jn a  w inna prom ienio­
w ać na m asy pracu jące  swą głębo­
ką  ideowością, poryw ać je  za so­
bą przykładam i poświęcenia, o fiar­
ności i patrio tyzm u ak tyw u  p a r­
ty jnego, będącym i podstaw ą jego 
au to ry tetu , budzić w  m asach n ie ­
złom ną ufność do partii k tó ra , jak 
m ów ił z dum ą o sw ej o srtii Lenin, 
jest rozum em , sum ieniem  1 hono­
rem  klasy  robotniczej.

M am y w  naw.ych zagłębiach w ę­
glowych ideow o zahartow any i bo­
jow y ak tyw  party jny , m am y dzie­
siątki tysięcy pairtyjników w ier­
nych bohatersk im , rew olucyjnym  
tradycjom  naszych czerwonych 
górników, oddanych budow niczych 
socjalizm u.

Jes t to  olbrzym ia siła opart-a 
przede w szystkim  na jej w ielkim  
ładunku ideowym. D latego troska
o poziom ideowy party jn ików , tro  
ska o p racę  w ychowawczą, m aso- 
w o - p n l i t v C / .n ą ,  o jak  najw iększe 
prom ieniow anie n a s z e j  partii jes t 
podstawow ym  zadaniem  organiza­
c j i  narty inych .

A by siły naszych organizacji 
party jnych  rosły, aby m ogły spro­
stać swym  zadaniom , aby m osły 
w  pełni realizow ać swa zaszczytną 
ro lę  — organizacje pa rty jn e  w inny 
w zm acniać się politycznie i zw al­
czać dw ie niebezpieczne tendencje:

Jedną z nlćh można by określić 
jako  uciekanie do tzw. „czystej po- 
lityk i“, tzn. polityki oderw anej od 
produkcji, oderw anej od troski o 
codzienne spraw y i potrzeby ko­
palń, bez dbałości o kłopoty robot­
n ika  w  jego pracy i w  jego życiu, 
a  w ięc polityk! w yjałow ionej z 

■żywej treści m arksizm u -  leninłz- 
mu, z jego konkre tnej ofensyw no- 
icl. Je s t to  „polityka" w  cudzysło­
wie, polityka frazesu, k tóra prze­
sta je  być pro letariacką polityką a 
s ta je  się sekciarską frazeologią.

D rugą tendencją, n iem niej nie­
bezpieczną, jest zaskleoianie się w 
tzw . „czystej produkcji" bez poli­
tyki, tzn. ciasny praktycyzm , nie 
w idzący perspektyw y, gubiący z o- 
czu cel i k ierunek  drogi, oportu ­
nizm  ,odryw anie się od ideologii
i ogólnych zadań społecznych. A 
wtzaliica ciaw iota j u t  ni* tylko spo

m ysłu węglowego i jego kierow ni­
cy zrozum ieją te zadania; to prze­
łom na odcinku w artości fachow ej 
i politycznej dozoru i jego auto­
ry te tu  zostanie dokonany i szyb­
ciej przezwyciężym y nasze trudno­
ści, szybciej będzie rosła produkcja.

łecznie szkodliwa, a le  m usi w  re­
zultacie przynosić szkodę rów nież i 
zadaniom  produkcji, a  „uciekanie 
od polityki" ma także sw oją nie­
dw uznaczną w ym ow ę polityczną.

Jednym  z przejaw ów  tych nie­
bezpiecznych tendencji je s t n-iewła 
ściwy stosunek n iektórych organi­
zacji party jnych  do tak  ważnego 
zagadnienia jak  w spółzawodnictwo 
socjalistyczne w przem yśle węglo­
wym. We w spółzaw odnictw ie i po 
przez w spółzaw odnictwo pracy kia 
sa robotnicza w yraża czynem swój 
stosunek do polityki p a rtii i w ła ­
dzy ludow ej, w yw iera swój w pływ 
na  przyśpieszenie tem pa m arszu 
naprzód — ku socjalizmowi. Ale 
w spółzaw odnictwo socjalistyczne 
w ym aga zorganizow ania, kierow ­
nictw a, system atycznej analizy je­
go w yników , w ym aga od p artii i 
m asowych organizacji społecznych 
n ieustannej in icjatyw y i troski o 
rozwój coraz to nowych form  współ 
zaw odnictw a, o rozszerzenie jego 
zasięgu 1 rozm achu. A tym czasem  
obserw ujem y — na odw rót — w  
szeregu kopalń na przestrzeni u - 
biegłego roku spadek współzawod­
nictw a 1 szczególnie niepokojące 
objaw y b raku  zainteresow ania ini­
cjatyw ą górników  i sam ym roz­
wojem w spółzaw odnictw a ze stro ­
ny podstaw ow ej organizacji p a rty j­
nej, ze strony  adm in istrac ji kopalń, 
ze strony związków zawodowych, 
k tó re  szczególnie w łaśnie na  tym  po­
lu w inny rozw ijać swą aktyw ność. 
Należy jak  najszybciej zerw ać z 
tym i nastro iam i bierności, jak ie  
poczynają się u jaw niać w  te j dzie­
dzinie.

N iem niej złym objaw em  w  dzia­
łalności w ielu organizacji p a rty j­
nych jest niew łaściw y stosunek do 
młodzieży, k tó ra  coraz liczniej wy­
pełnia dziś szeregi i now e kadry  
naszego górnictw a. Opieka organi­
zacji party jnych  i jej k ierow nictw a 
nad ZMP jest niedostateczna, ak­
tyw ność tej organizacji młodzieżo­
wej w górnictw ie pozostaje dale­
ko w tyle od potrzeb młodzieży i 
w ym agań, jakie staw ia przed n a ­
szą m łodzieżą rozwój przem ysłu 
węglowego. Nie można zabezpie­
czyć szybkiego rozw oju przem ysłu 
węglowego bez szerokiego przypły 
wu nowych, młodych kadr do gór­
nictw a, bez w zbudzenia wśród całej 
młodzieży zrozum ienia w ielkiej ro . 
lii i w agi naszego przem ysłu węglo­
wego w budow nictw ie socjalizmu. 
W szystkie nasze organizacje par­
ty jn e  m uszą dokonać poważnego 
przełom u w  dziedzinie pracy i o- 
p ieki nad młodzieżą, pomocy dla jej 
organizacji — jeśli chcemy wyko­
nać pom yślnie zadania w  przem y­
śle węglowym.

Jednym  z najw ażniejszych w a­
runków  praw idłow ego kierow nic­
twa p artii jest właściwłt polityka 
kadr. Złym objaw em  w górnictw ie 
jes t w ielka płynność siły roboczej. 
M usimy energicznie walczyć z płyn 
nością siły roboczej, k ie ru jąc  się 
w skazaniam i VII P lenum  KC. Ale 
n ie możemy zapom inać, że rów nież 
złym objaw em , niebezpiecznym dla 
górnictw a, jes t płynność k ad r k ie­
rowniczych. Praw idłow e kierow nic 
tw o p artii w  te j spraw ie posiada 
decydujące znaczenie. Ludzi trzeba 
w łaściwie usitawiać, przesuw ać i 
zmieniać, a le  n ie  można ich prze­
suwać i zmieniać n ieustannie, lek­
komyślnie. Trzeba pam iętać, że' 
każda zm iana k ierow nictw a to 
w strząs dla zakładu pracy, to dość 
długi zwykle okres opanow yw a­
nia przez now e kierow nictw o kon­
kre tnych  zadań w  nowych w arun ­
kach. U staw icznie zm ieniane kadry  
kierow nicza n ie  M w  stan ie  skupić

się na swych zad an iach ,'k tó re  w y­
m agają  pozhania ludzi i specyficz 
nych dla danego zakładu pracy sto 
sunków.

Bojowa organizacja p a rty jn a  m u­
si w  obecnej sy tuacji n ieustanni* 
zaostrzać sw ą czujność i um ieć 
szybko dostrzegać w rogów, ni* 
ty lko  jaw nych, ale i zam askow a­
nych, usuw ać ich w porę, unieszko 
dliwiać. Ale rów nocześnie m usi ©- 
na jak najbezw zględniej tępić na­
stro je  sekciarskie w swych w łas­
nych szeregach — a zwłaszcza w al­
czyć energicznie z tendencjam i sek 
ciarskim i w stosunku do dozoru, w  
stosunku do kad r technicznych.

Należy rów nież, aby kierow nic­
tw a party jne  kopalń  nauczyły si< 
w łaściw ych form  kierow nictw a, a -  
by unikały kom enderow ania, za­
stępow ania pracy wychowaw czej, 
p ropagandow ej, m asow o-politycz- 
nej przez adm in istrow anie, pokrzy­
kiw anie, by codzień doskonaliły u - 
m ieiętność w ytrw ałego, cierpliw e­
go i rozum nipo  naśw ietlan ia  zadań
i polityki p a rtu .

O rganizacja p a rty jn a  w ojewódz­
tw a k-j'1 >wiekiego w ykazała już 
nieraz w ysoką ofiarność, duży ta ­
len t erga  .izacyjny um iejętność 
w alki z przeszkodam i 1 trudnościa­
mi. Cieszy się ona wielkim  zaufa­
niem  szerokich mas p racu jących  
zagłębia węglowego, zdobyła 
w śród tych m as poważny au to­
ry te t i szacunek i przyczynia się do  
w ytw arzan ia  się w  m asach prze­
konan ia  o słuszności po lityki n a ­
szej p a rtii i  w ładzy ludow ej. N ie­
w ątpliw ie okaże się ona zdolna 
do takiego ustaw ien ia  całokształtu  
sw ej p racy , aby zabezpieczyć w  
pełni w ykonania stojących przed 
n ią  zadań. P o tw ierdzają  to  m. in. 
w yniki m obilizacji styczniow ej w  
przem yśle węglowym, m obilizacji 
k ierow anej i p rzeprow adzonej 
przez organizację p a rty jn ą . W yni- 
k iem  te j m obilizacji je s t w ykona­
nie p lanu w ydobycia w styczniu, 
k tó ry  — jak  w idać — m im o po­
czątkow ych trudności l n iedoboru  
zostanie osiągnięty.

U w ażam  za swój obow iązek w y 
razić w im ieniu p a rtii i rządu go­
rące  uznanie i podziękow anie ca­
łej braci górniczej za ten  w ysiłek
i sukces.

Szereg kopalń, k tó re  w pierw ­
szej połowie stycznia nie w ykonały 
p lanu, w rezultacie  m obilizacji 
załóg, k ierow nictw a i organizacji 
p a rty jne j, osiągnęły w drugiej po­
łow ie stycznia znaczną poprawy 
wydobycia dziennego. W uznaniu 
ofiarnej i pełnej pośw ięcenia p ra ­
cy załóg i dozoru tych  kopalń, 
rząd  przychylił się do w niosku M i­
n is ters tw a G órnictw a, ab y  n ie  b a ­
cząc na n iew ykonanie  p lanu  m ie­
sięcznego jako  całości, przyznać w  
drodze w yjątkow ej i jednorazow ej 
tym  kopalniom  p rem ię  produkcy j­
ną  za drugą połowę stycznia. 

Towarzysze!
P lan  — to praw o niezłom ne paA 

stw a budującego socjalizm . W yko­
nan ie  zadań planow ych — to n a j­
wyższy obowiązek każdego robot­
n ika, technika, inżyniera , k ierow ­
nika. O bowiązek te n  m usi u trw a ­
lić się w św iadom ości każdego z 
nas jako  praw o, k tórego  nie w ol­
no łam ać.

W ierzę głęboko, i e  p lan  lutow y 
w  przem yśle w ęglow ym  będzie 
w ykonyw any codziennie ód p ie rw ­
szych dni miesiąca. T rzeba skoń­
czyć raz na zawsze ze złym  zw y­
czajem  przesuw ania zadań  produk 
cyjnych na ju tro , na  ostatn ie dni 
m iesiąca. W ierzę głęboko, ża 
przeszkody dotychczasowe w w y­
konyw aniu zadań produkcyjnych 
zostaną przez w as, tow arzysze, 
szybko przezw yciężone i p lan  te ­
goroczny zgodnie z trad y c ją  po­
przednich la t Polski Ludow ej bę­
dzie w ykonany przez m iłu jącą 
sw ą ojczyznę brać  górniczą.

Życzę w am  tow arzysze sukce­
sów  1 pow odzenia w  te j pracy.

Zadania organizacji partyjnej 
w przemyśle węglowym
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" " całym  kroju  posłowie na Se jm  P o lskiej Rzeczypospolitej Ludow ej oso­
biście przy jm ują  zgłaszających się obyw ateli z okręgu, w którym  zostali 
urybr&ni. (CAF  — fot. Uklejewski).

Jeszcze o pracy korespondenta

Każda sprawa poruszona w korespondencji krytycznej
musi być załatwiona do końca

„...Jesteśm y św iadkam i n iepokoją- [ bowskiego uwidocznione? Będąc w
cego zjaw iska zmniejszania, się 
aktyw ności naszych koresponden­
tów", „...przede w szystkim  w  prze­
suw aniu się punk tu  ciężkości zain­
teresow ań autorów  korespondencji 
z prob lem atyk i o doniosłym znacze­
niu społecznym  na zagadnienia dru 
gorzędne". C ytuję z a rtyku łu  sek re­
tarza redakcji „Sztandaru  L udu" 
tow. E. Grzybowskiego z dn ia  24.1. 
br.

Rzeczywiście tow. Grzybowski ma 
rację. A le co jest jeszcze przyczyną 
spadku korespondencji i to  prze­
ważnie terenow ych, a- co dokładnie 
n ie zostało w  artyku le  tow. G rzy-

Brak pracy politycznej i dyscypliny
hamuje realizację zobowiązań w gminie Tarka

•  ■ — * — i -  , , ,  .  __
S ek re ta rz  GRN w  T urce (pow. 

Chełm) ob. N azurek  n ie  w iele mógł 
m i powiedzieć o realizacji obowiąz­
kow ych dostaw.

— Szczegółowe dane uzyskacie u 
d elega ta  CUS. M ają tam  dokładne 
w ykazy  i spraw ozdania — zakończył 
•w o ją  relację.

B ył» ju ż  20 m inu t po ósm ej, k iedy 
delegat CUS ob. K ościuk przyszedł 
do b iu ra . O prócz niego n ie  zastałem  
nikogo w ięcej. P rzede w szystk im  za 
py tałem  ile osób pracu je .

— Dwie oprócz mnie, ale M ielni- 
czek pojechał do L ublina a Rapaczo 
w a przyjdzie później, bo wczoraj 
długo w nocy pracow aliśm y.

Chciałem  znaleźć potw ierdzenie 
tych słów  więc poprosiłem  o listę  o- 
becności. P o szu k iw an ie  listy  trw ało  
około 20 m inut. W reszcie spod ste rt 
a k t w ydłubał ob. Kościuk żądaną 
listę. Jed en  rzu t oka w ystarczył na 
stw ierdzenie, że lista  rzadko jes t w  
użyciu dlatego tak  trudno  ją  odna_ 
leźć. Ob. Kościuk podpisał listę  z 
góry  na  cały miesiąc. Ob. Mielniczek 
o s ta tn i podpis dożył 24 stycznia. Ob. 
R apacz, k tó ra  zjaw iła się około 
godz. 11-ej n ie  podpisała i .w tym 
dniu  listy . W idocznie n ie jest to  w 
zw yczaju  pracow ników  CUS gm. 
T u rka , tak  jak  nie je s t w zw yczaju  
u trzym yw anie jak iego  takiego po­
rząd k u  w aktach. Rozrzucone po sto 
łach  poniew ierają  się karto teki, 
k w ity  i zaśw iadczenia bez żadnego 
Jadu i składu. P rzeglądając kw ity 
dostaw  nie tru d n o  spotkać nieodkon 
tow ane kw ity  jeszcze z w rześnia ub. 
roku.

O tym , żeby się dowiedzieć w ja ­
kim  procencie grom ady w ykonały 
obow iązkow e dostaw y m ow y nie 
m a. Z estaw ień tak ich  delegat CUS 
w  T urce n ie  ma. Posiada ty lko  ogól 
n ą  listę  zaległości w kilogram ach i 
to  n ie  szczegołową, b o > ja k  sam 
tw ierdzi, rozesłane lu ty  b ieg ło śc i 
rosta ły  zw rocone z grom ad. Chłopi 
Udowodnili kw itam i, że obowiązek 
w ykonali. Zrozum iałe, że skoro leżą 
jeszcze nieodkon tow ane kw ity  z 
w rześnia, to nie może być m ow y o 
tym , aby wiedzieć k to  i u e zaiega 
A. zaległości w  gm inie T urka  jes t 
sporo i  to, jak  stw ierdzają  sek re tarz  
GRN i delegat CUS, przew ażnie u 
tych, k tó rzy  m ają  w ięcej ziemi.

W  grom adzie P ław anice Wieś 68 
Bospodarstw w yw iązało się z p lano­
wego skupu zboża, w  tym  44 z nad ­
wyżką. F r a n c is z e k -  Szewczuk (2 ha) 
dostarczył ponad plan 132 kg  zboża 
K aro l K ogucik (1,90 ha) 199 kg it<i 

N iezależnie od tego grom ada ta  
m a 17.231 kg zaległości. W ielu jest 
takich , którzy  nie dostarczyli do­
tychczas an i kilogram a zboża, jak  
np. Franciszek T atys (4,34 ha), J a ­
kub  R udzki (*1,67 ha), W ładysław  
K ról (4,33 ha) i inni.

Ja k ie  w nioski w ysunięto w  stosun 
ku do opornych? D elegat CUS wie 
tylko tyle, że w ystaw iono kilkadzie 
s ią t w niosków o ukaranie, ale co 
dale j się stało, tego delegat CUS nie 
Wie. W idać tu  w yraźny b rak  pow ią­
zania p racy  delegata CUS z GRN. 
B rak  je s t rów nież kontro li nad punk 
tam i skupu. D elegat CUS nie w ie­
dział naw et, że w ielu chłopów prze 
w ażnie bogatszych m ając zaległości 
* ub. r. w żywcu w bieżącym  roku 
sprzedaje sztuki jak o  w olnorynko­
we lub  też zalicza je  na poczet obo 
Wiązkowych dostaw  w bieżącym  ro ­
ku. Oto k ilka przykładów.

Józef Iw ańczuk (10,22 ha) 7. gro­
m ady P ław anice zalega z ub. r. z 
99 kg żywca. W dniu  21.1. br. sprze

dał na punkcie skupu GS sztukę 
wagi 122 kg jako wolnorynkową.

Władysław Kwiatkowski (12,60 ha) 
z gromady Stefanów zalega z ub. r. 
z 101 ifg żywca. Sprzed-*! 21.1. br. 
poza planem dostaw sztukę wagi 
171 kg.

Dlaczego 6ię tak  dzieje, nie tru ­
dno odgadnąć. Na punkcie skupu GS 
nie m a wykazów zaległości, a naw et l 
nie żąda się od dostawców okazania 
zaśw iadczenia o w ykonaniu zobowią 
zflń.

N iedociągnięcie w  organizacji pra 
cy i realizacji planów gospodar­
czych w  gminie Turka, to skutek 
słabej pracy politycznej. Mówiąc o 
pracy politycznej trzeba mówić o 
pracy partii, o komitecie gminnym 
i podstawowych organizacjach p a r­
ty jnych. N iewiele jednak  na ten 
tem at można powiedzieć, skoro od 
dłuższego czasu stanow isko sek re ta ­
rza KG jes t nieobsadzone, skoro 
K om itet Gm inny jest nieczynny. 
Podstaw ow e organizacje party jne  
też są , mało ży wotne. Weźmy dla 
przykładu tylko grom adę Pław anice. 
Nic dziwnego, że w tej grom adzie 
gą najw iększe zaległości skoro orga 
nizacja p a rty jna  nie tylko nie p ro­
wadzi pracy politycznej, a le naw et 
niektórzy członkowie p a rtii sam i 
dają  zły przykład. Np. tow. S tan i­
sław  Szymczuk, posiadający 5,33 ha 
zalega jeszcze z 205 kg zboża i 441 
kg ziemniaków. Czy wobec tego 
można mówić o przodującej roli par 
tii w tej gromadzie? Czy można o 
tym  mówić, skoro sekretarzem  pod­
stawowej organizacji była tow. A n- 
na Krawiecka, posiadająca 7,04 ha, 
k tóre fikcyjnie rozdzieliła na siebie 
i b rata , a kiedy na żądanie grom ady 
złączono jej i podwyższono w ym iar 
zalega jeszcze z 303 kg zboza i 229

kl®Brikmo£ekkiWz?e stsony KG i czuj­
ności w podstawowych organizacjach 
partyjnych wpłynęły na to ze w 
szeregach partii są jedt.ostki nie 
maiace nic wspólnego z imią partu 

Gmina Turka ma wszelkie dane 
no temu aby wykonać zobowiąza­
n a  choćby ze względu na klasyfi­
kacje gruntów. W przeciwieństwie 
do innych gmin, gdzie klasyfikacja 
nieraz była krzywdząca dla chło­
pów małorolnych, tutaj odwrotnie: 
grunty są  oszacowane z uszczerb­
kiem dla państwa i przewaznie na

k0w y£om agdrey OstróV 129 gospo­
dars tw  ma zapisane w rejestrach 
GRN tylko 193,78 ha ziemi orne , a 
332,54 ha zaliczonych jęst do łąk 
pastw isk. Skąd w takiej ilości zna 
lazły się łąki i pastwiska w reje­
strach GRN, nie wiadomo, wiadomo 
natom iast, że chłopi tej gminy narze 
kają na brak pastwisk. W każdym 
razie jes t to  na rękę bogaczom, 
bef w rejestrach figurują jako ma - 
rolni. Np. Jan  Fijołek posiada 7,40 
ha. Do ziemi ornej zaliczone m 
2,36 ha, a do łąk i pastwisk 5,16 na 
tak , że w karto tece zbożowej ma 
pisane tylko 2,36 ha przeliczenio­
wych. Podobnych wypadków jest
dużo. .

-  W iemy o tym , ale nie mam y 
co do tego żadnego zarządzenia — 
zwierza się sekretarz  GRN. , , , 

Jeśli chodzi o ściąganie zaległości, 
to GRN w Turce jakoś nie bardzo 
kw api się z w ykonaniem  uenw a y 
Rządu, a le  tam, gdzie w’yw ^n!e 
ku je  się państw o, to znów bezra 
wzrusza się ram ionam i, bo me m

zarządzenia. N ie idzie tu  przecież 
o sklasyfikow anie ziemi, a le  o p ro ­
ste stw ierdzenie, czy faktycznie te 
gospodarstw a m a ją  tak i nadm iar 
łąk. Ze tak  nie jest, w ie o tym  GRN, 
ale nie zadaje sobie trudu , aby po­
wołać do stw ierdzenia faktycznego 
etanu rzeczy m iejscow ą komisję.

Postępow ania GRN w Turce nie 
można nazw ać inaczej, jak  bezdusz­
nym b iurokratyzm em  nie w idzącym 
poiza zarządzeniam i i  okólnikam i 
życia. C iekawe ty lko dlaczego K P i 
PRN w Chełm ie to leru ją  dotychcza­
sowy stan  rzeczy. Czyżby nie w ie­
działy o tym , że w  gm inie Turka 
nie tylko uk ry te  są grunty , a le w 
dodatku r.ie realizu je  się planów? 
Należałoby, aby rów nież pełnom oc­
nik CUS w Chełm ie zainteresow ał 
6ię, jak  p racu je  delegat CUS w 
Turce.

J - n

terenie w r. ub. jak  też w styczniu 
br. niejednokrotn ie słyszałem  z ust 
przew odniczących klubów  korespon­
dentów „Sztandaru L udu“ żale pod 
adresem  redakcji. Oto wypowiedź 
tow. Kotlickiego, przewodniczącego 
K lubu K orespondentów  .Sztandaru 
L udu" w Huszczy (pow. B iała Pod­
laska).

„Nie raz m iałem  chęć pisać o spra 
wach społecznych i gospodarczych 
naszej gminy (Huszcza). Nie jest u 
nas zbyt dobrze, ale nie jest też żle. 
W ysłałem wiele listów  krytycznych, 
ale redakcja „Sztandaru  Ludu" ich 
nie w ykorzystała. Nie chodzi mi o 
ich umieszczanie w  „Sztandarze L u­
d u 11, ale niech by był skutek w po­
staci in terw encji lub  po prostu  od­
powiedzi redakcji, czy m oja kore­
spondencja jes t słuszna".

Drugi przykład: przewodniczący 
K lubu K orespondentów  w Łosińcu, 
Edw ard Szaluś też skarżył się na 
redakcję  „Sztandaru Ludu*-. Było to 
na Pow iatow ym  Zlocie K orespon­
dentów  „Sztandaru L udu" w Tom a­
szowie Lubelskim  w styczniu br.

„W naszej spółdzielni p rodukcyj­
nej w  Łosińcu jest źle. Nie wszyscy 
członkowie spółdzielni wychodzą do 
pracy. Ins truk to rzy  polityczni z 
POM -u w Lubyczy K rólew skiej • za 
m ało in teresu ją  się spółdzielnią p ro­
dukcyjną. Rzadko kiedy ktoś z p a r­
tii (KP) do nas zagląda. Siewy ozi­
m in n ie zostały w 100 proc. w yko­
nane. Przew odniczący spółdzielni na 
szej (w Łosińcu) jest na szkoleniu 
w Lublinie i nie ma się k to  naszą 
pracą zająć. K ułacy sieją w śród 
członków spółdzielni w rogą p ropa­
gandę, dwóch chw iejnych członków 
naszej spółdzielni przeciągnęli na 
swoją stronę. P isałem  o tym  do 
redakcji ..Sztandaru L udu“, a le do 
obecnej chw ili nie m am  od niej 
konkretnej odpowiedzi".

Pc»za tym  zgadzam  się z tou 
G rzybowskim  że wielu koresponde: 
tów jest w swoich zakładach pracj 
szykanow anych, i że to nie powinne 
osłabiać ich chęci do p ia n ia  ko re­
spondencji. Spotkało m n.e to samo, 
gdy pracow ałem  w Lubelskich Za­
kładach P<py i to  ze strony  b. dy­
rektora  LZP tow. Kota, b sek re ta ­
rza podstawow ej orgam zseji p a rty j­
nej tow. Sm olaka, b. p rzew odniczą­
cego rady zakładowej tow. G łado- 
sza i innych. W moim przypadku 
szykany na nic się nie zdały, 
a wszyscy wyżej wym ienieni już nie 
p racu ją  w Lubelskich Zakładach 
Papy.
Ale to  jeszcze nie wszystko. Częste 

korespondenci nie , piszą dlatego, 
że po prostu  b rak  im  czasu z po­
wodu zbyt ogrom nego naw ału  sam ej 
ich pracy zawodowej.

Chciałbym  na zakończenie dodać, 
że artyku ł tow. G rzybowskiego z 
pew nością nie m inie bez echa w śród 
korespondentów . K orespondenci m a­
ją do redakcji w iele zaufania, k tó ­
rego redakcja nie pow inna zawieść, 
a tym  sam ym  związać się jeszcz* 
ściślej z korespondentam i.

Stefan Syroka

W artyku le  naszym  zostały w y­
m ienione błędy popełnione przez 
redakcję w dotychczasowej w spół­
pracy z korespondentam i. P odkre­
śliliśmy, że redakcja  dąży do ich 
w yelim inow ania. Zasadą naszą Jest, 
aby każda najdrobniejsza naw et 
słuszna n o ta tka  nie pozostała 
bez odpowiedzi (część no tatek  k ie­
ru jem y na  drogę In terw encji, resztę 
drukujem y).

P raca zawodowa nie pow inna s ta ­
nowić przeszkody w działalności ko 
respondenta. Jes t to sp raw a dobrej 
organizacji p racy i silnej woli. Ko­
rzyści społeczne z pracy korespon­
den ta  są  ogrom ne. (Red.)

M aszyny b ę d ą  g o to w e
Na dużym  placu w  POM  Mircze 

sto ją  rów no poustaw iane m aszyny 
rolnicze przeznaczone do rem ontu. 
Obok dużych m łocarni jakże małe 
w ydają się kosiarki, pługi i brony. 
W głębi placu, przy drucianym  p a r­
kan ie  sto ją  rzędem  snopow iązałki 
ze sterczącym i skrzydłam i, k tó re  ro ­
bią w rażenie m ałych w iatraków . 
Pośrodku placu rozłożyły się siew - 
niki, kultyw atory , talerzów ki i inne 
maszyny. B rak dostatecznie dużych 
szop jes t jedną  z najw iększych bo­
lączek POM -u.

— T rudno — m ów i dyrek tor 
POM-u, k tó ry  prow adzi nas do du­
żej hali. — Nie w szystko od razu 
można wybudować. N ajpierw  w y­
staw iono halę, dom adm in istracy j­
ny, domki m ieszkalne, przyjdzie też 
kolej na szopy, w  k tórych znajdą 
schronienie w szystkie maszyny.

W m iarę jak  zbliżamy się do hali 
potężnieje stukot młotków. S tojąc 
w szeroko rozw artych drzw iach 
obejm ujem y okiem całość hali. Pod 
je j ścianam i, n a  środku, można po­
wiedzieć wszędzie, gdzie było tylko 
wolne miejsce stoją rozm ontow ane 
trak tory , siewniki i Inne m aszyny 
przy których uw ija ją  się trak to rz y ­
śc i., P anu je  tu  n ieprzerw any  stuk , 
dźwięk i ruch.

Przy rozm ontow anym  „U rsusie" 
widzimy pracującego W ładysław a 
Kwaśnego, przodulącego trak to rzy ­
stę, k tó ry  w yrabiał w czasio jesien­
nej kam panii 200 proc. norm y. Na­
leży on do tych traktorzystów , k tó­
rzy przed term inem  w ykonali swój 
plan za ubiegły ro k r K w aśny był 
pierwszym z pierwszych, bowiem 
plan za 1952 r. w ykonał jeszcze w 
październiku.

— Dzięki tem u — m ów i K w aśny 
— że wysoko przekroczyłem  sw oją 
norm ę miałem też wyższe zarobki 
i przeciętnie otrzym yw ałem  około 
1000 zł. Tyle zarabiałem  w kam panii 
żniwno - omłotowe.j t  jesiennych 
siewów. Obecnie w w arsztacie zara­
biam  nieco m niej, ale też w yrabiam  
wyznaczone norm y. Chcem y w szys­
cy, by przed term inem  przeprow a­
dzić rem ont trak to rów  1 Innych m a­
szyn rolniczych, by w przepisanym  
czasie w yjechać w pole.

Z araz obok p racu je  przy swoim 
trak torze Eugeniusz Bubczyk, który

dzięki tem u, że troszczy się o stan 
maszyny przedłużył je j żywotność o 
900 godzin.

O m ijając roz taw ione trak to ry  i 
ich części idziem y w zdłuż hali. T a­
deusz Zabaw a, starszy  m echanik  za­
poznaje nas z dotychczasow ym  sta ­
nem rem ontów  niek tórych  maszyn.

— Tu w łaśnie — m ów i w skazując 
na obszerne m iejsc — odbyw a się 
rem ont kultyw atorów , k tó ry  w tej 
chwili jest w ykonany w 70 proc. 
Brony m am y W yrem ontow ane w 50' 
proc., a  w ały w 100 proc. Gorzej ty l­
ko z siew nikam i, bo rem ont ich jest 
przeprow adzony w  40 proc. Ale o 
tym lepiej nam  powie m onter m a­
szyn rolniczych Adolf W yszyński, 
którego specjalnością są  w łaśnie 
siewniki.

N ad w yrem ontow anym i częściami 
siew nika pochyla się W yszyński i 
trzym anym  w ręce dużym  kluczem  
dokładnie spraw dza każdy  lej czy 
przypadkiem  nie jest skrzywiony, 
czy poszczególne jego części należy­
cie są ułożone i czy dobrze działają.

— A, chodzi o rem onty  m aszyn —

odpow iada na  rzucone przez nas py ­
tanie. — T rzeba powiedzieć, że nie 
jes t najlepiej. To co jest w yrem on­
tow ane to mało, pow inno być w tej 
chwili znacznie więcej. Ale b rak  lu ­
dzi, b rak  fachowców w tym  zak re­
sie znacznie u tru d n ia  pracę. Spodzie­
wam y się w tych dniach przyjazdu 
z E kspozytury POM w L ublin ie spe­
cjalnej ekipy m onterów  i m echani­
ków, którzy w znacznej m ierze po­
mogą nam  w term in ie  zakończyć re ­
monty.

W dużej ha li w re  praca  na dobre. 
K ażdy z trak to rzystów  i m onterów  
stara  się jak  najszybciej przeprow a­
dzić rem ont swej m aszyny, by u stą ­
pić m iejsca następnym , by każdy w 
term inie mógł usunąć b rak i i u ste r­
ki w  trak torze. Choć na polu śnieg 
rozłożył się g rubą  w arstw ą, choć 
w ia tr i m róz szczypią w  uszy i w  
ręce, to jednak  trak torzyści m yślą 
już o w iośnie, m yślą o tym , jak  w y­
jadą  do pierw szych orek, do p ierw ­
szych siewów na  spółdzielczych po­
lach.

A. Pot.

W prowadzenie uchw ały  Rządu z d n ia  3 ftyczn ia  br. rupłynęło n a  oży­
w ienie ruchu  na  punktach  tk u pu  G m innych  Spółdzielni. Chłopi w o­
lą teraz sprzedawać sw oje a r ty k u ły  w sklepach GS, gdzie są załatw ia­
n i szybko i spraw nie, niż czekać godzinam i na targu na przygodnych  
kupujących. Na zdjęciu: m ałorolna chłopka z  grom ady Gardzienice 
(woj. lubelskie), Aniela K operkóum a sprzedaje ja jka  na punkcie skupu 
G m innej Spółdzielni. (CAF  — fot. W ierucki).
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L Z S  w irew ództw a lubelskiego rozpoczynają nowy etap prrcy

Zrzeszenie sportowe LZS
z a k o ń c z y ł o  k a m p a n i ę  s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z ą

W okresie od listopada ub. roku do połowy stycznia 1953 r. Zrzesze­
n ie  Sportow e LZS prow adziło kam panię  spraw ozdaw czo -  w yborczą, 
k tó re j zasadniczym  zadaniem  było dokonanie przełom u w sporcie wiej 
skirn. U aktyw nić dołowe ogniwa zrzeszenia, pchnąć ich pracę na to 
ry  planowości, zwłaszcza w odniesieniu do zdobyw ania odznaki SPO
i jednolitej k lasyfikac ji sportow ej, dotrzeć w toku kam panii do każdego 
LZS-u, pomóc im w ustaw ieniu pracy i w reszcie w ybrać do w ładz ta ­
kich  ludzi, którzy  pracę  na odcinku sportu w iejskiego postaw iliby na  
wyższym niż dotychczas poziomie — oto podstaw ow e w ytyczne 
akcji.

rzędzie wzmóc szkolenie ideologicz­
ne i w ogóle pracę świetlicową, o r­
ganizować częstsze kontak ty  z kola­
mi sportow ym i przy zakładach p ra ­
cy i szkołach, przeprow adzać próby 
na SPO w form ie masowych zawo­
dów i stale żądać pomocy od władz

I zrzeszenia. Zorganizować k lub ko­
respondentów , k tóry  utrzym ując 
kon tak t z pism am i, niew ątpliw ie 
przyczyni się do polepszenia form 
pracy kół w iejskich. M usimy bo­
wiem pam iętać, że doświadczeń 
akcji spraw ozdaw czo-w yborczej w 
żadnym  w ypadku nie można za­
przepaścić, że stać się one muszą 
dźw ignią dalszego rozw oju i okrzep­
nięcia sportu  wiejskiego.

Vit
U n o s  panuje odwilż, w  górach natom iast narciarze m ają doskonale w a­
runk i śnieżne. Na zdj.: jedna z w ielu w ycieczek narciarskich na trasie.

O dm łodzony sk ła d  K o leja rza  
zwycięża OWKS 12:8

Ma ogół sprawnie
Na teren ie  w ojew ództw a lube l­

skiego kam pania  spraw ozdaw czo -  
w yborcza rozpoczęta została z  koń­
cem listopada i prow adzona była 

'e tapam i — obejm ując kolejno po 
cztery pow iaty. Ogólnie biorąc kam  
pania  przebiegała spraw nie. A ktyw  
biorący udział w  akcji a zwłaszcza 
etatow i pracow nicy PO „Służba 
Polsce" n ie  szczędzili tru d u , by po­
dołać zadaniom  w ynikającym  z za­
łożeń akcji i  w ykazali w ielkie zro­
zum ienie i  pe łną  odpow iedzialność 
za łch realizację. Zdecydow ane s ta ­
now isko zajęło rów nież nauczyciel­
stwo. Tak na  przyk ład  ob. W iktor 
Szaniaw ski, k ierow nik  szkoły w 
A leksandrow ie pow. Łuków  w olne 
chw ile pośw ięcał akcji 1 w alnie 
przyczynił się do założenia LZS-u, 
k tó ry  obecnie liczy już 46 członków.

N ajbardziej pom yślnie przebiega­
ła kam pania  w  pow iatach: pu ław ­
skim  i bialskim , gdzie pow iązanie 
R ad Pow iatow ych LZS z aktyw em  
społecznym, pomoc udzielona ze 
strony  partii, PK K F-ów  i organiza­
cji ZMP dały zadow alające rezu lta ty . 
W szędzie tam , gdzie n ie potrafiono 
należycie ustaw ić aktyw u, gdzie n ie  
zapew niono pomocy organizacji spo 
łącznych, akcja  k u la ła  i w  rezultacie 
nie dała m aksym alnej korzyści. Do 
rzędu tak ich  pow iatów  zaliczyć n a ­
leży: B iłgoraj, K rasnystaw  i Chełm.

127 nowych LZS
W ielkim  osiągnięciem  kam pan ii 

ipraw ozdaw czo -  w yborczej jes t n ie ­
w ątpliw ie spotęgow anie zain tereso­
w an ia  sportem  ze strony  ludności 
w iejsk iej, a zwłaszcza młodzieży. 
W zrost uczestnków  niedziel sporto­
w ych, tłum y w idzów  z zaciekaw ie- | 
n iem  przyglądających  się zawodom, 
liczny udzia ł niezorganizow anej 
jeszcze m łodzieży w  zebran iach  wy 
borczych LZS — oto najlepsze te ­
go dowody. W reszcie pow stan ie  w 
Czasie kam pan ii 127 now ych LZS-ów
1 znaczny nap ływ  dziew cząt św iad­
czą, że na odcinku ożyw ienia sportu  
w iejskiego zrobiono wiele. N ajlep­
sze osiągnięcia m a tu  pow iat biłgo­
ra jsk i, gdzie zorganizow ano aż 12 
kół oraz chełm ski i lubelsk i—po 11. 
W czasie akcji w ielu najlepszych 
epośród m łodzieży w iejskiel w  od­
pow iedzi na  apel Z arządu  Głównego 
ZMP stanęło  do zaciągu pion iersk ie­
go. -

Bł^dy były równie*
Te niew ątp liw e 1 pow ażne osiąg­

nięcia, do k tó rych  dodać należy po­
nad to  w ybór do now ych w ładz świa 
dom ych sw ych zadań i chętnych do 
p racy ludzi, w  żadnym  w ypadku nie 
pow inny przysłonić błędów  i n iedo­

li dzień hokejowych
mslrzoslw Polski

Drugi dzień rozgryw ek hokejow ych
o m istrzostw o Polski na rok 1953 
przyniósł ła tw e zw ycięstwa faw ory­
tom. Jedyny ''żyjątek stanow ił mecz 
G w ardia — AZS, w k tórym  gwardtd 
I d  w ygrali po ciężkiej w alce różni­
cą jednej b ram ki.

Sobotnie spotkania rozpoczął poje 
dynek G órnik — Stal. Górnicy o 
klasę przewyższali przeciw ników  i 
odnieśli wysokie zwycięstwo 16:0 
(7:0, 5:0, 4.0).

W drugim  spotkaniu gwardziści 
pokonali AZS 3:2. (0:1, 1:0, 2:1).

W I grupie elim inacyjnej CWKS 
łatw o upora ł się z reprezen tacją  LZS 
w ygryw ając 21:1 (8:0, 1:0'. 12:1).

W ostatn im  spotkaniu  drugiego 
dnia m istrzostw  Unia pokonała Spój­
n ię  7:1 (2:1. 1:0. 4:0).

ciągnięć jak ie  często popełniano. Za­
sadniczy m ankam ent to  oderw anie 
się R ad Pow iatow ych LZS od ak ty ­
w u społecznego, to  n iedostateczne 
pow iązanie się z organizacją ZM P w 
teren ie  i za m ałe sygnalizow anie 
p a rtii o trudnościach. Zdarzały  się 
w ypadki m echanicznego przeprow a­
dzania w yborów , n iestarannego  
przygotow yw ania spraw ozdań, nie­
w łaściw ej o rganizacji rocznych ze­
b rań  w yborczych, a najpow ażniej 
odczuć się dał b rak  ak tyw u. N ie­
ste ty  zaw iodły tu  zrzeszenia związ­
kowe, k tó re  udzieliły sportow i w ie j­
skiem u stanow czo za m ało pomocy.

By stare niedociągnięcia 
nie powtórzyły s i q

Poza tym , że uak tyw niono dołowe 
ogniw a sportu  w iejskiego, ze wzmoc­
niono je  organizacyjnie, że w zna­
cznym stopniu  w zbudzono za in tere­
sow anie sportem  na w si kam pania  
um ożliw iła dokładne zanalizow anie 
osiągnięć i b raków  LZS na L ubel- 
szczyżnie.

T rzeba stw ierdzić, że sport roz­
w ija się n a  lubelskiej w si nie zu­
pełnie dobrze, ale że zrobiono tu  
jed n ak  dużo. W porów naniu z 
rokiem  1951 liczba kół w zrosła 
obecnie o 161, skupiając w sw ych 
szeregach około 20 tysięcy m łodzie­
ży, w  tym  ponad 3 tysiące kobiet.

N iedostateczną uw agę zwrócono 
n atom iast na rozwój ruchu sporto­
wego w socjalistycznych ośrodkach 
gospodarki ro lnej, jak  spółdzielnie 
produkcyjne, PG R-y i POM -y. Sła­
bo na ogól pracow ały LZS-y na od­
cinku kulturalno-ośw iatow ym  i w y­
kazyw ały zbyt m ałe zainteresow anie 
akcjam i gospodarczo -  politycznym i 
jak  kam pan ią  żniw ną i omłotową, 
rea lizacją  dostaw  zboża i żywca.

O ile pow ażnie zaniedbano sp ra ­
wę jednolitej k lasyfikacji sportow ej, 
o ty le  ze zdobyw aniem  odznaki 
SPO jes t nieźle. P lan  odznak w 
skali w ojew ódzkiej został p rzekro­
czony, a jeden tylko pow iat w łodaw  
ski zdobył ich 598. Słabo rozw ijają  
się podstaw ow e dyscypliny takie  
jak  gim nastyka, czy lekko-atle tyka, 
nie w ykorzystu je się w pełni prze­
szkolonych aktyw istów  sportow ych, 
a w zajem ne pow iązanie organizacyj 
ne kół z w ładzam i zrzeszenia jest 
nada l niedostateczne.

By popełniane dotychczas błędy 
nie m iały  m iejsca , w przyszłości 
LZS-y w inny  w znacznym stopniu 
zm ienić sty l pracy. W pierwszym

ZIM O W E ZA W O D Y  MOTOCYKLO­
WE W ZSRR.

t

W  ostatnich dniach grudnia odbyły 
się w  ZSR R  zawody na i,*otocyklach 
(z przyczepam i zaopatrzonym i w  pło_ 
zy), w  których liczny udział w zięły  
zrzeszenia sportowe. Na zdjęciu: 

uczestnicy zawodów na trasie.

Po p ięknych w alkach stoczonych 
w  ram ach  spo tkan ia  G w ardia (Gd)
— OWKS — należało przypuszczać, 
że zespół w ojskow ych dysponuje 
dziesiątką bokserów, — m ogącą

Łyżw iark i  radzieck ie
znów hi q rekordy
św iatow e

Na lodow isku w  A łm a-Ata odby­
ły snę m istrzostw a łyżw iarskie Re­
publik i K azachskiej w jeżdzie szyb­
kiej.

Poza konkursem  startow ali czoło­
w i łyżw iarze ZSRR, k tórzy  zgłosili 
próby bicia rekordów  światowych.

Próby te zakończyły się pomyślnie.
W biegu na 1.500 m Szczegółjewa 

z  M oskwy uzyskała czas 2:20,5, lep­
szy o 4 sek. od dotychczasowego re ­
kordu  X sakowej.

W biegu na 1.000 m Selihowa (Le­
ningrad) osiągnęła czas 1:36,4 — lep­
szy o 0,2 sek, od rekordu  św iato­
wego K ondakowej.

G onczarenko z Moskwy pobił re ­
kord  ZSRR na 10.000 m. uzyskując 
czas 16-50,5.

W sobotę i niedzielę odbyły się w 
L ublinie półfinałowe rozgrywki o 
„Puchar Polski" w siatków ce m ęż­
czyzn z udziałem  Czołowych drużyn 
Polski — CWKS (zeszłoroczny zdo­
bywca pucharu) i G w ardii G dańsk 
(m istrz Polski juniorów ) oraz zespo­
łów AZS z Olsztyna i Lublina. W 
przekroju dwu dni na jbardziej pcdo 
bała się drużyna CWKS dem onstru­
jąc czystą, rów ną i pew ną grę, wyso­
ką  technikę .przem yślaną tak tykę  i 
now y system  gry polegający na w pro 
w adzeniu czw artego gracza do a ta ­
ku. A tuty  siatkarzy  wojskowych — 
to skuteczne i efektow ne zagrania 
przy s!atce, tw arda obrona, silna za­
gryw ka i zrozum ienie w  -esnole. 
CWKS, w którego drużynie grało 
kilku członków kadry  narodow ej za­
ją ł pierwsze m iejsce ,bez trudu  w y­
gryw ając w szystkie spotkania i nie 
oddając ani jednego seta. U w ojsko­
wych w yróżnili s''ę: Gródecki — do­
skonałą grą w polu, obroną i zagr^a? 
ką. Sznłomicki, i‘tó ry  um ie grać o- 
fensywnie i przeprow adzać a tak  z 
odległości oraz Radomski i Wożnicz- 
ko. Dobrze zaprezentowali się rów ­
nież młodzi siatkarze GWardii, k tó-

Kon fersn cja s o r a u r o ia w c zo  w y k i w a  L Z S
W  dniu  w czorajszym  odbyła się 

w  L ublinie konferencja  s p r a w 07,d a w  
czo-wyborcza Zrzeszenia Sportowego 
LZS. Uczestnicy po ocenie i przeana­
lizow aniu braków  i osiągnięć kam pa 
nli sprawozdaw czo -  wyborczej i o- 
gólnej sytuacji zrzeszenia na L ubel- 
szczyźnie w ybrali now e władze.

Szczegółowe omówienie w najbliż­
szych numeirach.

śm iało pretendow ać do ty tu łu  w ice­
m istrza Polski.

Tym czasem  dow iedzieliśm y się o 
niespodziew anej porażce z cho­
rzow ską S talą. Z tą  sam ą S talą, 
k tó ra  na lubelskim  ringu  w  ogóle 
nie is tn ia ła (

W ślad za tam tą  — przyszła no­
wa. Św iadkiem  jej byliśm y w czoraj 
w hali sportow ej Ogniwa.

W iemy, że OWKS m a obecnie 
trudności w  uzupełn ien iu  drużyny, 
w artościow ym i bokseram i. Mimo to 
jednak , przy przem yślanym  rozsta­
w ieniu pięściarzy, w ojskow i m ięliby 
pew ny remis.

Mimo sygnalizow anej słabej fo r­
my Chychły — błędem  k ierow nic­
tw a było w ystaw ienie przeciw  nie­
m u — Czaplińskiego. C zapliński wy 
staw iony w  w adze półciężkiej (za­
m iast kom prom itującego drużynę 
OWKS, Baczewskiego) — w w alce 
z p rym ityw nym  Kościukiewiczem 
m iał zapew nione zwycięstwo, a tym  
sam ym  przyczyniłby się do rem iso­
wego zakończenia spotkania.

C ennym  nabytk iem  OWKS, — 
j">st u ta len tow any  piórkowiec Kęsy, 
k tó ry  (m iejm y nadzieję) pod k ie­
rowi 'ctw em  tren e ra  K ow alczyka— 
stan ie  się pięściarzem  wysokiej k la ­
sy. Na m arginesie chcem y się po-

rzy najsiln iejsze swe punk ty  mieli
— w dysponującym  błyskawicznym
i niezw ykle silnym  uderzeniem  
Schlifie craz Góreckim , Zarzyckim  i 
K arczm arze. O bydwa zespoły AZS 
były drużynam i słabszymi aniżeli 
CWKS i G w ardia. W praw dzie zagra­
ły bardzo am bitnie i ofiarnie, to jed­
nakże nie mogły pow ażnie zagrozić 
lepszym technicznie przeciwnikom . 
O ile akadem icy zagrali dość po­
praw nie w polu, o tyle wykazali du­
że b rak i w a tak u  i zagrywce. W AZS 
Olsztyn w yróżnili się Żelechowski i 
Rozwadowski. W drużynie L ublina 
dobrze zagrali Kałuża i H anaka, a w 
pierwszym  dniu również i Kornet.

W pierwszym dniu s:atkarze CWKS 
łatw o zwyciężyli olsztyński AZS 3:0 
(17:15, 15-6, 15:5), a G w ardia poko­
nała AZS L ublin 3:1 (15:9, 15:13, 
8:15, 15:11).

W rozgryw kach niedzielnych uzy 
skano następujące rezu lta ty : W de­
cydującym  o pierwszym  m iejscu spot 
kaniu CWKS w ygrał z G w ardią 3:0 
(15:9, 15:10, 15:8). G w ardia — 
AZS Olsetyn — 3:1 (15:5, 11:15, 
15:5, 15-7), CWKS — AZS Lublin 3:0 
(15:12, 15:7, 15:10). W decydującym  
meczu po zaciętej grze AZS L ublin 
pokonał im ienników  z O lsztyna 3:2 
(15:8, 8:15, 15:13, 16:18, 15:10).

W w yniku rozegranych s<potkań 
tabela lubelskiej grupy półfinałowej 
ukszta’tow ała się następująco:

1. CWKS W arszaw a 3 (9:0)
2. G w ardia G dańsk 2 (6:5)
3. AZS L ublin 1 (4:8)
4. AZS Olsztyn 0 (3:9)
Dwa pierwsze zespoły kw alifiku ją

' sij> do finału. (v)

dzielić w iadom ością, że K ęsy po­
konał aczkolwiek nieprzekonyw u­
jąco M atlocha.

Przebieg w alk:
K aszuba (K) po najładniejszej w al 

ce dnia przegrał zdecydow anie z 
K argierem . Po w yrów nanej I ru n ­
dzie w  następnych  K arg ier zdoby­
w a przew agę posyłając przeciw nika 
w  II I  starciu  dw ukro tn ie  na  deski. 
Wielgosz (K) — widząc zdecydow a­
n ą  przew agę B iedakiew icza w alczył 
nieczysto, za co sędzia odesłał go 
już w  I starc iu  do rogu.

S ilniejszy fizycznie K lein  (K) 
m usiał uznać wyższość szybkiego i 
dobrego technika Kęscgo. Kęsy po­
słał przeciw nika w  II  starc iu  na  
deski, a  w  II I  — w spaniałym  „fini­
szem" — zapew nił sobie wysokie 
zwycięstwo.

M ilew ski (K) zdobył 2 pkt. na  
skutek  dyskw alifikacji K ow alew ­
skiego w II  starciu  za nieczystą 
walkę.

Sadow ski (K) pokonał am bitn ie  
w alczącego Zazdrościńskiego. Błę­
dem, jak i sta le  popełniał w ojskow y 
było atakow anie głowy przeciw nika 
(dużo wyższego) — zam iast dolnych 
partii.

T. Polleks (K) w ygrał przez tko 
w  III starciu  ze sfabym  G wackim.

B a ń k o w s k i  (K) w ygrał n i e p r z e k o ­
n y w u j ą c o  z  Jaw orskim , u  k t ó r e g o  
z r e s z t ą  w i d o c z n y  jest s p a d e k  f o r ­
m y .

Chychła (K) — m im o w ygranej z 
Czaplińskim  nie zachwycił. W alka 
półciężkich W ojciukiew icza (K) i 
Baczewskiego—krótko m ówiąc była 
parodią boksu. Zwyciężył W ojciu- 
kiewicz w skutek  tchórzostw a i b ra ­
ku am bicji Baczewskiego.

F ranek w ygrał na skutek  dyskwa 
lifikacji Borka.

Sędziowali w ringu  M arcinkow ­
ski (Łódź), na punk ty  Koszuliński, 
Pasturczak  i G uriew  (W -wa).

Na m arginesie k ilka  słów pod 
adresem  organizatorów  i pewnej 
części publiczności.

Pierw si m uszą pomyśleć o silniej 
szych głośnikach, tak , aby wszelkie 
zapowiedzi mogły być słyszane 
przez tych. którzy znajdu ją  się na 
obu końcach sali; drudzy zaś — 
wyzbyć się lokalnego szowinizmu a 
nauczyć się oceniać pięściarzy w e­
dług ich um iejętności i postaw y w 
ringu.

(J)

IV runrfa turnieju
szachowego w Bukareszcie

W IV rundzie międzynarodowego 
tu rn ie ju  szachowego w Bukareszcie 
padły następujące w yniki:

Smysłow (ZSRR) w ygrał z Milewerr, 
(Bułgaria), Tolusz (ZSRR) pokonał 
Ciucaltea (Rumunia), Szabo (Węgry) 
w ygrał z Radulescu (Rumunia), B ar­
da (Norwegia) pokonał S a jta ra  (CSR), 
Filip (CSR) wygra! z Barczą (Węgry).

Remisem zakończyły się partie: 
Śliwa (Polska) — Reicher (Rumunia), 
Trojanescu (Rumunia) — Golombek 
(Anglia), P etrosjan  (ZSRR) — Spas- 
ski (ZSRR), Stolz (Szwecja) — 0 ’Kelly 
(Belgia), Bolesławski (ZSRR) — Sza­
bo (Rumunia).

»H Pm łw r  Polaki« w sH tków ce

CWKS zwycięża bez oddania seta


